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Przegląd Polityczny. 


Kraków 13 lutego. 


Izba panów podjęła w sobotę znowu swoją dzia- 
łalność. Przedłożenie rządowe względem wyjątko- 
"wego powołania rezerwistów na. siedmiodniowe 
ćwiczenia zostało po krótkiej dyskusyi jednomy- 
ślnie przyjęte. Sprawozdanie komisyi o zabezpie- 
czeniu robotników na wypadek choroby. wywołało 
dłuższe rozprawy, które toczyć się będą dalej na 
jutrzejszem posiedzenin. ć kie z RU 

Od kilku dni w rozmaitych dziennikach. pojawia 
się pogłoska, iż Namiestnik Austryi dolnej baron 
Possinger opuszcza swą posadę. Następcą jego 
ma zostać szef sekcyjny w ministerstwie spraw 
wewnętrznych baron Erb, lub też radca ministe- 
ryalny baron Kielmansegg. Presse zapewnia je- 
dnak, iż pogłoska o dymisyi barona Possingera 
Jest zupełnie bezzasadną. : 

, Wiener Allg. Ztg donosi, iż w'marcu odbędą 
się w Wiedniu pod przewodnictwem X. areybi- 
skupa Ganglbauera pierwsze tegoroczne konferen- 
cye biskupów. Zaproszenia de członków austrya- 
ckiego episkopatu już rozesłano. Na porządku 
dziennym tych konferencyj, oprócz obrad nad we- 
wnętrznemi sprawami kościelnemi, znajduje się 
także pytanie, jakie stanowisko powinien zająć 
austryacki episkopat wobec wniosku szkolnego 
ks. Lichtensteina. Konferencye potrwają tydzień. 


Sygnalizowane nam już w sobotę główne punkta 
sojuszu Włoch z Austryą i Niemcami, które do- 
niesione zostały z Rzymu do Neue fr. Presse, na 
podstawie informacyj z bardzo — jak zaręcza ko- 
Psio — wiarogodnego żródła, brzmią do- 


Ugoda zawarta między Austryą a Włochami o- 
bowiązuje: 

1) Austryę do życzliwej neutralności na przy 
padek, gdyby Włochy w wojnę z Franeyą zawi- 
kłane zostały ; i 

2) Włochy zaś do podobnego zachowania się 
w razie wojny -Austryi z Rosyą; 

3) ze względu na te rozjemcze zobowiązania 
się, zobowiązuje się dalej Austrya: do wspierania 
w miarę sił swoich interesów włoskich na morzu 


Śródziemnem, a na półwyspie bałkańskim „nie 


niczego bez poprzedniego porozumie- 
nia się S Włochami. ze sai 
Ugoda między Włochami a Niemcami ściąga się 
o utrzymania narodowej niezawisłości i wolności 
(gilt der Erhaltung der nationalen Selbständigkeit 
und Freiheit). Pod solennem zapewnieniem, że ża- 
dna ze gtron zawierających ten układ nie zerwie 
dowolnie pokoju, przyrzekają sobie obie strony, 
że w razie, gdyby która z nich przez Francyę 
zaczepioną została, wspierać się będą nawzajem 
całemi swemi siłami zbrojnemi i to aż do chwili 
wspólnego zawarcia pokoju. 


Przyłączona do traktatu tego klauzula, podpisana 
przez pełnomocników. Włoch, Niemiec i Austryi, 
zawiera postanowienie, że gdyby Francya z Ro- 
Byą rozpocząć miały wspólnie wojnę zaczepną 
bądź z Austryą i z Niemcami, bądź z samemi 
tylko Niemcami, wszystkie trzy mocarstwa uży- 
łyby wspólnie wszystkich sił stvoich na odparcie 
tej zaczepki, i nie zawierałyby też oczywiście po- 
koju inaczej, tylko za wzajemnem porozumieniem 
się między sobą. 

„Czy, wspomniane powyżej „interesa Włoch na 
morzu Śródziemnem* bliżej oznaczonemi zostały, 
mianowicie, czy się jedynie do utrzymania dzi- 
siejszego stanu rzeczy, czy też do zmian jakich 
na przyszłość odnoszą, nie powiedziano mi, do- 
dano tylko jeszcze, że wymienione powyżej ugody 
uzupełnione jeszcze zostały osobnemi umowami 
Włoch, Austryi i Anglii, aby w danych razach 


ubezpieczyć Austryę i Włochy od wylądowania 
sił jakich nieprzyjacielskich na ich wybrzeżach.“ 

:Co do ostatniego punktu, -zachodzi .pewna sprze- 
czność między podaniami korespondenta Neue fr. 
Presse, a oświadczeniem Fergussona w Izbie niż- 
szej parlamentu angielskiego, że „Anglia nie przy- 
jęła na siebie żadnych zobowiązań do materyalnej 
akcyi i zobowiązań, o którychby Izba sh fdońiić: 
ną nie była,* znaczenie zaś „materyalnej „akeyi“ 
objaśniał jako takiej, która użycie sił zbrojnych 
za sobą pociąga, 

„Zauważyć jednak należy, że i ks. Bismark wspo- 
minał o „ewentualnej akcyi najbliżej po Austryi 
i Niemczech ińteresowanych mocarstw* (der nächst- 
betheiligten Mächte); w których rzędzie nie mogłoby 
się obejść bez Anglii. Być więc może, że są ja- 
kie przyrzeczenia, chociaż w formie zobowiązań 
na piśmie niesformułowane. 


Wiadomość, podana w liście przesłanym z Pe 
tersburga do Corr. de l Est, jakoby poseł rosyjski 
u dworu berlińskiego hr. Szuwałow, który, jak 
wiadomo, w tej chwili przebywa w stolicy Rosyi, 
odebrał polecenie bezawłocznego powrotu na swe 
miejsce urzędowe w celu przewiezienia ważnych 
propozycyj, równie jak dalsze pogłoski, jakoby 
się już na zwołanie kongrósu w sprawie bułgar- 
skiej zanosiło, są niezawodnie przedwczesnemi, 
znamionują one jednak skłonność ku jakiemuś 
zwrotowi, który zaznacza się znów następującemi 
wiadomościami, może nieco pewniejszemi od po- 
przednich. W Berlinie kazano ze strony rosyjskiej 
oświadczyć, że wymiany grzeczności między po 
słem rosyjskim 'a prezesem Izby traneuskiej Floque- 
tem były tylko aktem zbiegiem okoliczności spo- 
wodowanej grzeczności i niczem więcej, a naj- 
mniej łączyć je można z domniemanym zamiarem 
franeusko-rosyjskiego przymierza. Zapewniają da- 
lej, że w najwyższej sferze starają się o to, aby 
sytuacyi obecnej odjąć wszelki charakter podże- 
gający i przeszkadzający w przywróceniu dobrych 
stosunków z Niemcami. Obecny stan rzeczy ma 
pozostawać w sprzeczności z uczuciami cara, a 
jeden z dobrze u dworu rosyjskiego widzianych 
dyplomatów w Petersburgu zapewniał, że gdyby 
tylko car mógł się pozbyć wpływów pokątnych, 
i działać jedynie podług własnego natchnienia, 
pokój byłby jaknajzupełniej zapewnionym. 

Telegrafują też świeżo z Petersburga: „Z do- 
brze poinformowanego źródła udzielono mi nastę- 
pujących wiadomości: Opinie złożone przez zgro- 
madzonych tu komendantów wojsk, w zachodniej 
częśći państwa stojących, a między niemi i opinie 
jenerała Hurki w kwestyi, o ile zgromadzenie 
wojsk w tej części kraju uważać można za przy- 
sposobienie pogotowia wojennego, wypadły tak, 
że najzajadlejszemu szowiniście mogłoby się ode- 
chcieć wojny zaczepnej. Opinie te kładą nadto na- 
cisk na to, że nawet w razie wojny odpornej Ro- 
sya nie stanęłaby jeszcze na wysokości swego 
zadania. Wojska nie wystarczają nawet na nale- 
żyte wypełnienie przygotowanych obwarowań sto- 
sownemi załogami. 


„Ponieważ ten wstręt powag wojskowych do 
wzniócenia wojny okazał się zupełnie zgodnym 
z intencyami cara, zezwolił ostatni tem chętniej 
na ogłoszenie aktu przymierza niemiecko austrya- 
ckiego na zaszłe w tej mierze zapytanie Niemiec; 
a zdaje się, że ogłoszenie go ochłodziło też już 
znacznie cały zastęp szowinistów rosyjskich. Dzien- 
nikom, ze strony których obawiano się nowych 
zaczepek, wymierzonych przeciw Niemcom, zaka- 
zano omawiać przymierze niemiecko - austryackie. 
Zły humor tych dzienników zwrócił się więc prze- 
ciw mowie ks. Bismarka, chociaż jej charakter 
pokojowy w kołach kompetentnych jaknajlepsze 
zrobił wrażenie. U dworu miał ostatni zwrot rze- 
czy wywołać wielkie zadowolenie. Mimo tego roz- 
wiązania kwestyi bułgarskiej nie można się tak 
prędko spodziewać, ponieważ gabinet petersburg- 
ski, jak dawniej, tak i teraz nie okazuje żadnej. 
chęci wystąpienia z propozycyami.* 


Jak donoszą do Pos. Zty, miśły r 
szawskich dzienników odebrać. od 
ralnej wskazówki, aby mowę ks 
mentowały w sposób jak najbardzie 

Nie drażnić Niemiec zdaje się być w | 
mot d'ordre wydanem na całą Rosyę. 

Czy to jest przyjażń? czy to jest — udanie? 

Z drugiej bowiem strony wspominają też znowu 
coraz częściej o potrzebie utworzenia przymierza 
przeciw lidze pokojowej zwróconego, a ta część 
mowy Salisburego, która odmienność zapatrywań 
angielskich w sprawie bułgarskiej zaznaczyła, obu- 
dziła podobno, chociaż była widocznie przeciw 
Rosyi, a przynajmniej przeciw zamiarowi wspie- 
rania jej zwróconą, w pewnych kołach petersbur- 
skich nadzieję, że możeby i Anglia dała się wcią- 
gnąć w projektowane przymierze. 

Pozostaje nam jeszcze zarejestrować w rzędzie 
pokojowych enuncyacyj świeży artykuł Norda. 
„Mowa Bismarka jest, zdaniem jego, pokojowym 
komentarzem ogłoszenia aktu sojuszowego. Naj- 
ważniejsze oświadczenia jego są zadowalniające. 
Książę nie wierzy w zaczepną wojnę Rosyi i 
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Reichmann i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej" 


ędza Galicyj w cyfrach i program ener- 
icznego rozwoju gospodarstwa krajowego 
napisał 
Stanisław Szczepanowski. 
Lwów. Nakładem autora, str. 218 in 4to, 


% 


Powiedzieliśmy już, że konkluzye nie dotrzymują 
tego, co obiecuje szerokie i gruntowne założenie. 
Podzielićby je można na trzy części: pobieżną kry- 
tykę polityczną, obszerny i świetny wywód ety- 
czny o charakterze narodu i zbyt sumaryczne rady 
reformy ekonomicznej. 

Autor ekonomista i statystyk jest zarazem wy- 
mownym i przekonywującym moralistą; — najsłab- 
8z4— powiedzmy szczerze — jest część polityczna 
w tej książce, którą się czyta tak, jak się wśród 
znużenia i upału pije wodę tryskającą ze skali- 
stego źródła. Gdy dotyka kwestyj politycznych, 
wpada autor w sprzeczności. Na trzech kartach 
naznaczył autor dość ogólaikowo zarzut: „o zgu- 


wyraża „zupełną ufność w pokojowe słowa cara.|bnym wpływie ekonomicznym kierunku prawno- 
Dowodzi to ze strony kanclerza niemieckiego do- | politycznego naszej polityki.“ Na zarzut ten zgo- 
kładnej znajomości i zupełnie stosownego ocenie- | dzilihyśmy się chętnie, gdyby go autor udowodnił 
nia sytuacyi. Względem tego, co o gromadzeniu |faktami lub też naznaczył w głównych liniach 
wojsk rosyjskich powiedziął, można się nie zga- | program ekonsomiczny dla Sejmu, którego potrze- 
dzać z nim, nie rozminął się jednak z prawdą. |bę dawno nasz dziennik wskazuje. 
kiedy oświadczył, że Rosyj, jako wielkiemu mo-| „Okres dwudziestoletni — mówi aut r— tak 
carstwu, nie można zaprzeczyć prawa do tego, co|w nieświadomości kraju o niebezpieczeństwach 
czyni. W chwili, kiedy organizacya wojska nie-|mu grożących, tak w nieznajomości stosunków 
mieckiego dla bezpieczeństwa Niemiec wzrasta do | europejskich, jak w niejasności celów, niedojrza- 
najwyższego punktu siły, nie mógł też ks. Bis-|łości myśli, w szumnych programach a nieumie- 
mark zaprzeczyć Rosyi prawa do zaradzenia w sto-|jętnem wykonaniu, w dobrych chęciach a w nie- 
sowny sposób 0'swem bezpieczeństwie.“ dopisujących skutkach — dziwnie przypomina 
„Zimna krew i realistyczne usposobienie kan-| mniej więcej równie długi i równie bezowocny 
clerza dają też pozytywne gwarancye, których |okres pomiędzy pierwszym podziałem Polski a 
właściwą wartość będą umieli ocenić w Peters- | Sejmem czteroletnim.“ 
burgu, gdzie obie te własności mają wartość u-| Omnis comparatio claudicat —a tu niech nam 
znaną najmędrszej polityki. Zresztą ton mowy, |Szanowny autor wybaczy, na obie nogi — bo ten 
szczególnie ze względu na to; że była w parla-|okres między pierwszym rozbiorem a Sejmem ezte- 
mencie wypowiedzianą, był, obok niezwykłej ory- |roletnim nie był tak bezowoeny, jakby się aposte- 
ginalności jej, umiarkowanym. Nawet ostatnie sło- | riori, po strasznych katastrofach wydawało; w pra- 
wa: „Niemcy boją się tylko Boga, a zresztą nie|cy wewnętrznej, w odrodzeniu narodu: dokonano 
boją się nikogo“, nie mają w swej marcyalnej | wiele, rozwinęła się reforma edukacyjna w naj- 
elokweneyi nie przesadnege, szczególnie w ustach zdrowszym kierunku, pojawił się ruch robót pu- 
reprezentanta państwa, które byłoby największą blicznych, przygotował się statut Zamoyskiego, 
w świecie potęgą wojskową. gdyby nie było Rosyi.* społeczność odrodziła, dojrzewały idee 3 maja. 
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nacisk pokojowy, przychodzący zupełnie w porę.“ |jesteśmy. Trzeba było najpierw odwalić kamie 
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burga, jakoby u cara odbyła się ponownie rada rokraz i eba b m é, Terea aa stoje 
wojenna, na której, jak to w kołach wojennych "SĄ Sie P EA kié b aka kę ryd p as 
tersburgskich głoszono, jenerałowie Richter, Hur- ytucye, któreby zbliżyły różne warstwy 
s. iK ia d okien kar tz ri p YJ kie | społeczne i stworzyć szkołę polską. Ani ustrój 
dake A za a mieli 0% PA Ng uj zę 16 | gminny, ani organizacya autonomiczna, ani kieru- 
posuwanie wojsk rosyjskich Ku zachodowi. | nek wychowania publicznego nie- odpowiada dziś 
Drugi telegram, przesłany z Petersburga do tego | jeszcze temu, czegoby życzyć należało — ale je- 
samego dziennika, kładzie w usta carowi te sło-|dnak postępu i rezultatów autor nie zaprzeczy, a 
wa: „Bismark ma racyę, ja życzę sobie pokoju*.|te wstępne zadania wymagały polityki prawno- 


piętra. 
Najmniej z całej książki, tak sympatycznej, 
przekonywują nas ustępy, w których autor wspar- 


ty na porównaniu z Węgrami żąda, abyśmy ich 


naśladowali, i metodę szukania koncesyi, ustępstw, 
targów, zamienili na inną, gdy rozwinięte siły 
ekonomiczne kraju nakażą się rachować z nami, a 
nam dozwolą imponować innym. Któż bardziej 
szedł w kierunku polityki prawno-państwowej jak 
Węgrzy i tylko skutkiem tego, co tą polityką 
wywalczyć zdołali, potem rozwinęli politykę eko- 
nomiczną na wewnątrz kraju. - 

Stanowisko Węgrów w monarchii z położeniem 
Galicyi nie da się porównać. Oni wrócili tylko do 
swych praw historycznych, i w tem szukali po- 
parcia wielką polityką, sięgającą nawet po za gra- 
nice monarchii; my bez żadnych antecedencyj 
z przeszłości i wbrew nienawistnym prądom z ze- 
wnątrz, mimo nędzy wewnętrznej zdołaliśmy nie- 
tylko zdobyć sobie pełnią swobód narodowych i 
autonomicznych, ale nawet niedającą się zaprze- 
czyć powagę i znaczenie. Tego zaprzeczać ani 
lekceważyć się nie godzi, choć pojmujemy bardzo, 
że dla posła, który od dwóch lat zasiada na ła- 
wie Rady państwa, a ma głowę pełną poglądów 
ekonomicznych — program Koła polskiego wydaje 
się niewystarczający, a utrwalona rutyna nieco 
ciasną. Gdy wskazuje na przykład Węgrów, niech 
autor zważy, czy Węgrzy do dziśdnia w każdej 
kwestyi ekonomicznej, jak w znanej mu najbliż- 
szej sprawie nafty — nie wysuwają zawsze na- 
przód wielkiej polityki i nie rzucają na szalę in- 
teresów i targu swego prawno-politycznego stano- 
wiska. A więc ten przykład Węgrów raczej do- 
wodzi rzeczy wręcz przeciwnej temu, co autor 
rozwija, mianowicie: polityka prawno- polityczna 
w stosunku do innych żywiołów w monarchii, a 
polityka ekonomiczna na wewnątrz kraju. 

Autor odegrał znaczącą i skuteczną poniekąd 
rolę w kwestyi naftowej w roku przeszłym. Dziś 
ocenia z zupełną słusznością stanowisko ministra 
Dunajewskiego i jego stosunek do kraju, gdy mu 
wkłada w usta te słowa: „Nie wiem, jakiem pra- 
wem jako minister skarbu austryackiego do tego 


przychodzę, żeby być albo kotwicą zbawienia, 
albo zgubą jakiegoś poszczególnego kraju.“ Igdy 


mówi dalej: „ale z drugiej strony biorąc rzecz 
po błędach już popełnionych przez podrzędnych 
funkcyonaryuszów, po zidentyfikowaniu się rządu 
węgierskiego z przemytnikami, po wniosku Gro- 
cholskiego, Dunajewski z narażeniem niejedno- 
krotnem swego stanowiska zrobił wszystko, co 
było tylko możebne, ażeby uratować sytuacyę 


politycznej. Nie zaprzeczy także autor, że te re-|przemysłu naftowego. Nietylko, że co do joty u- 


We Francyi występują teraz kwestye wojskowe | zultata, acz połowiczne, nie minęły bez dodatniego | trzymał się przy cle proponowanem przez Gro- 
równie jak w Niemczech na pierwszy plan. Ko |wpływu, na stan ekonomiczny, że tylko wspo-|cholskiego, choć na razie nikt się tego nie spo- 


misya wojskowa Senatu przyjęła przedłużenie obo- 
wiązku służby wojskowej do 45 roku życia i trzy- | kredytu. 

letnią służbę w armii czynnej, przemawia jednak e przewaga kierunku prawno-politycznego by- 
za utrzymaniem jednorocznej służby dla studen- 
tów, którą Izba niższa skreśliła. 


ką politykę gdy tyle mamy żywotnych spraw do- 
mowych, zupełna na to zgoda. Ależ Sejmy wraz 
W Serbii przestanie wychodzić organ Risticza | z delegacyą od czasu niepotrzebnego procesu o rezo- 
Ustawnost, skutkiem zamieszczenia antidynasty- | lucyę 1867 r. zupełnie zaniechały tego rodzaju za- 
cznego artykułu, w którym obwiniano króla Mila- | bawy. Zarzut braku polityki ekonomicznej słu- 
na, że rozbija umyślnie lud serbski na stronnictwa, |Sznym jest, o ile się odnosi do niedostatków pod 
a te znów na frakcye, aby w końcu na gruzach |tym względem w Sejmie i w kraju. Cieszymy się, 
konstytucyi mógł wznieść autokratyczne rządy. że do tego kierunku, za którym gorąco oddawna 
' przemawiamy, przybywa dzielny ochotnik — przy- 

noszący nowe myśli i zebrane doświadczenia — 
ale niech się chroni od tej wady, w jaką często 


mnimy stan komunikacyi i dróg oraz ułatwienia | dziewał, ale zupełnie wywiązał się z przy , 


że przyczyni się do tego, ażeby niesprawiedl , 
na cle zrównoważyć koncesyami  frachtowemi. 


łaby dziś zbyteczną. że nie należy się bawić w wiel-| W połączeniu z ministrem handlu zostało to wy- 
A A konane w jak najszerszej mierze. Można p. Du- 


najewskiemu zarzucić, że niegrzecznie przyjmuje 
deputacye, ale nikt mu nie zarzuci, ażeby kogo 
ładził obietnicami, których nie dotrzymuje. Jeżeli 


czego nie może zrobić, to nie obieca, a jak raz © R 


obiecał, to już można z pewnością liczyć na wy- 
konanie. Jest to w polityku nieoszacowany przy- 
miot, który zawsze zapewniać mu będzie stanowi- 
sko imponujące wobec ludzi dawniejszych i nieli- 
czących się z słowami, stanowiących większość 
polityków autryackich. Należąc w sprawach kra- 


Pan Wołodyjowski. 
POWIEŚĆ 
Henryka Sienkiewicza. 
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(Ciąg dalszy). 


I już Basia zwróciła konia, gdy naraz niespo- 
dziewana trwoga schwyciła ją, zupełnie jakby głos 
ludzki wołał: 

— Basiu, nie wracaj! 

Jakoż w tej chwili ciszę zmąciły inne złowróż- 
bne głosy, bliskie, a wychodzące niby z pod zie- 
mi: były to wycia, charkotania, skomlenia, jęki, 
wreszcie kwik okropny, krótki, urwany... Było to 
wszystko tem straszniejsze, że na stepie nie nie 
było widać. Basię zimny pot oblał od'stóp do gło- 
wy, a z jej zsiniałych warg wyrwał się okrzyk: 
Co to jest? co się dzieje ? 

. Odgadła wprawdzie odrazu, że wilki zarzynają 
Jej konia, lecz nie mogła tego zrozumieć , dlaczego 
tego nie widzi, kiedy, sądząc po odgłosach, działo 
md. nie dalej, jak o jakie pięćset kroków od 

Nie czas jednak było lecieć na ratunek, bo koń 
musiał być już rozszarpany, a zresztą trzeba było 
myśleć o własnem ocaleniu, więc Basia, wypali- 
wszy na postrach z króciey, ruszyła 'w dalszą dro- 
gę. Jadąc, rozmyślała o tem, co się stało i przez 
chwilę przemknęło jej przez głowę, że to może nie 
wilki porwały jej konia, skoro owe. głosy słychać 
było z pod ziemi. Na tę myśl mrówki poczęły za- 
raz chodzić jej po krzyżach, lecz zastanowiwszy 
się lepiej, przypomniała sobie, że we śnie maja- 
czyło się jej, że zjeżdża z góry, a potem znów 
wdziera się na górę. 


— 


|spuszezał nisko głowę ze znużenia, ale nie 


— Tak musiało być — rzekła sobie — musia- 
łam, śpiąc, przejechać jakiś jar, mało stromy, tam 
został mój dzianet i tam napadli go wiley. 

Reszta nocy zeszła bez przygody. Bachmat, pod- 
jadłszy nieco sianem zeszłego ranka, szedł bardzo 
wytrwale, tak, iż sama Basia podziwiała jego 
siłę. Był to tatarski koń „wilczar,* wielkiej urody 
i wytrwałości prawie bez granie. W czasie krót- 
kich postojów, które czyniła Basia, żarł wszystko, 
nie przebierając: mchy, liście, obgryzał nawet korę 
drzewną i szedł a szedł. Na polanach Basia pu- 
szezała go w skok. Wówczas stękał nieco i oddy- 
chał rozgłośnie; powstrzymany sąpał, trząsł się i 
A ; dał. 
Dzianet, choćby nie zginął pod wilezemi mi, 
nie wytrzymałby. takiej drogi. 

Nazajutrz Basia, odmówiwszy ranne pacierze, 
poczęła czynić rachunek czasu: 

— Azyi wyrwałam się we czwartek z połu- 
dnia — mówiła sobie — i jechałam w skok do 
nocy; potem przeszła w drodze jedna noc, potem 
cały dzień, potem znów całą noc i teraz począł 
się trzeci dzień. Chyba pogoń, choćby była, mu- 
siała już wrócić i Chreptiów powinien być nieda- 
leko, bo przecie nie żałowałam koni. 

'Po chwili zaś dodała: E 

— Oj czas, czas już!... Boże zmiłuj się nade- 
mną!... A j 

Chwilami brała ją chęć zbliżyć się ku rzece, 
bo przy brzegu prędzejby pomiarkowała, gdzie 
jest, ale bała się, pomnąe, że pięćdziesięciu Azyo- 
wych Lipków zostało u pana Gorzeńskiego w Mo- 
hilowie. Przychodziło jej na myśl, że kołując tak 
bardzo, mogła jeszcze nie przejechać Mohilowa. 
W drodze, o ile sen nie zamykał jej oczu, starała 
się wprawdzie uważać pilnie, czy nie trafi na jar 
bardzo obszerny, podobny do tego, w którym le- 
żał Mohilów, ale nie zauważyła nie takiego; jar 
zresztą mógł się zwężać i wyglądać zupełnie ina- 


czej przy Mohilowie, niż w głębi, mógł się i koń- |uważać za ocaloną, bo tam i kraj był więcej osia- 
czyć, albo zwężać o kilkanaście stajań za mia-|dły i ludzi mniej się należało obawiać. Rzeka, jak 
stem, słowem, Basia nie miała najmniejszego po-| Basia mogła sięgnąć okiem, miała brzegi strome, 
jęcia, gdzie się iduiję. w jednem tylko miejscu widocznie był szczerk i 

Prosiła tylko AEK: :6 Boga, żeby to było już | spętana lodem woda zachodziła łagodnie na brzeg, 
blisko, bo czuła, że niedługo już wytrzyma trudy.|jak gdyby rozlana w płytkiem a rozłożystem na- 
zimno, bezsenność i wreszcie głód; ód trzech dni|czyniu. Brzegi były zupełnie zmarznięte, środkiem 
żywiła się tylko siemieniem, a chociaż oszezędzała | płynęła szeroka wstęga wody; lecz Basia spodzie- 


go bardzo, jednak ostatnie ziarńko żjadła tego|wała się, że znajdzie pod nią lód, jak zwykle. 


ranka i nie nie było już w woreczku. 
Teraz mogła się tylko ew 
dzieją, że Chreptiów blisko. Prócz nadziei, roz- 


grzewała ją zapewne i gorączka. Basia czuła do- 


Bachmat wszedł, opierając się nieco, jak przy 


żywić i rozgrzewać na- | każdej przeprawie, ze zgiętym karkiem, i obwą- 


chując nozdrzami śnieg przed sobą. Przybywszy 
do bieżącej wierzchem wody, Basia uklękła wedle 


skonale, że ją ma, bo jakkolwiek na świecie było zwyczaju na kulbace, dzierżąc się obu rękoma za 
coraz zimniej, a nawet poprostu mrożno, ręce jej przednią kulę. 


i nogi, o ile były na początku podróży skostnia- 
łe, o tyle teraz rozpalone i pragnienie 


jej wielkie. 


Woda zachlupotała pod kopytami. Lód był isto- 


dokuczało |tnie pod nią twardy, obmoczony ; kopyta uderzały 


weń, jakby w kamień, lecz widocznie kacele pod- 


— Byle przytomności nie utracić — mówiła so | ków stępiły się przez długą, a miejscami skalistą 


bie — byle choć na ostatnie 


Chreptiowa, zobaczyć Michała, a potem dziej się rozchodziły mu się, 


wola Boża... 


tchnienie zdążyć do|drogę, bo wnet bachmat począł się ślizgać; nogi 


jak gdyby uciekały zpod nie- 


go; nagle padł na przód, aż nozdrza zamoczyły 


Przyszło jej znowu przeprawiać się przez liczne | mu się w wodzie, więc zerwał się, padł znów na 


strumienie i rzeki, ale albo były płytkie, 
marznięte; na których wierzchem płynęła woda, 
a spodem był lód, twardy i mocny. Jednakże naj- 


albo za-|zad; znów się zerwał, lecz przerażony począł rzu- 


cąć się i bić kopytami rozpaczliwie. Basia szar- 
pnęła za uzdę, a wtem dał się słyszeć głuchy 


bardziej ze wszystkiego, bała się tych przepraw trzask, i zadnie nogi konia aż do kłębów zapa- 


dlatego, że i bachmat, jakkolwiek nienstraszony, 
bał się ich widocznie. Wchodząc w wodę lub na 
lód, chrapał, tulił uszy, częstokroć opierał się, a 
zmuszony, wchodził ostrożnie, stawiając zwolna 
nogę przed nogą i wietrząc rozdętemi nozdrzami. 

Było jaż dobrze z południa, gdy Basia, 


dły w głębinę. 
— Jezus, Jezus! — krzyknęła Basia. £ 
Rumak, stojąc jeszcze przedniemi nogami ną 
twardym gruncie, uczynił straszne wysilenie, lecz 
widocznie kawały lodu, na których się wspinał, 


jadąc |jęły się teraz wysuwać zpod jego nóg, bo zapadł 


gęstym borem, stanęła nad jakąś rzeką, większą głębiej i począł jęczeć chrapliwie. 


od innych, a zwłaszcza znacznie szerszą. Wedle 


jej przypuszczenia, mogła być to Ladawa, 


Basia miała jeszcze tyle czasu i tyle przyto- 


albo | mności, że chwyciwszy za grzywę rumaka, po jego 


Kałusik. Na ten widok zabiło jej serce radością. | karku wydostała się na lód niepołamany, leżący 


W każdym razie Chreptiów musiał być niedaleko; 


przed koniem. Tam upadła i zamoczyła się w wo- 


choćby go zaś Basia i minęła, zawsze mogła się dzie, Lecz podniósłszy się i uczuwszy twardy 


grunt pod nogami, wiedziała wtedy, że jest oca- 
loną. * Chciała nawet jeszcze ratować konia, więc 
przechyliwszy się, chwyciła za lejce i, cofając się 
ku drugiemu brzegowi, poczęła je ciągnąć z całej 
mocy. 

Ale bachmat zasuwał się w głębinę i nie mógł 
już wydostać z niej nawet przednich nóg, by. 
zaczepić o niepokruszony dotąd zrąb lodu. I lejce 
wyprężały się coraz silniej, a on pogrążał się co- 
raz bardziej. Ee 

Wreszcie zanurzył się zupełnie, tylko szyja i 
łeb wystawały mu nad lodem. Począł nakoniec 
stękać prawie ludzkim głosem, wyszczerzając przy- 
tem zęby; oczy jego patrzyły w Basię z nieopi- 


sanym smutkiem, jakby jej chciał mówić: „Niema 


już dla mnie ratunku... puść lejce, bo i ciebie je- 
szcze wciągnę...* 

Jakoż nie było dla niego ratunku, i Basia mu- 
siała puścić lejce. 
Poczem, gdy zupełnie skrył się pod lodem, po- 
szła na drugi brzeg, tam siadła pod osołoconym 

z liści krzem i poczęła szlochać, jak dziecko. 

Energia jej była chwilowo zupełnie złamana. 
A oprócz tego ta gorycz i to rozżalenie, które po 
spotkaniu się z ludźmi napełniły jej serce, zalały 
je teraz jeszcze silniej. Oto wszystko było przeciw 
niej: błędność dróg, ciemność, żywioły, człowiek, 
zwierz, jedna tylko ręka Boża zdawała się nad 
nią czawać. 

W tej dobrej, słodkiej ojcowskiej opiece złożyła 
całą swą ufność dziecinną, a obecnie i to ją za- 
wiodło. Było to uczucie, którego Basia nie wypo- 
wiedziała tak wyrażnie, ale natomiast tem silniej 
odczuwała sercem. - 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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jowych do obozu wręcz przeciwnego p. Dunajew- 
skiemu, tej sprawiedliwości odmówić mu nie mogę.“ 

Przytoczyliśmy to zdanie nie dla reklamy mi- 
nistra skarbu, ale jako dowód najlepszej wiary 
autora. 

Nie możemy atoli zgodzić się z autorem co do 
konkluzyj, dotyczących naszej polityki w Wiedniu. 
Stwierdzając kilkakrotnie, że Galicya nie przyczy- 
nia się do ogólnych ciężarów państwa, że z wszyst 
kich krajów koronnych najmniejsze ma podatki — 
razi go, że się targuje i szuka koncesyi — i zda- 
wałoby się, iż według rad autora powinniśmy za- 
niechać wszelkiej polityki w Wiedniu — dopokąd 
działaniem ekonomicznem nie pomnożymy tak bo- 
gactwa krajowego, że będziemy zdolni płacić pań- 
stwu zamiast 48 milionów 100 milionów podatku. 

Zaiste, zbyt długo byłoby czekać i zbyt niebez- 
piecznie, zwłaszcza, że te 48 milionów w dzisiej- 
szem ubóstwie kraju są'jeszcze przeciążeniem. A więc 
ulgi i szukanie koneesyi tu nieuniknione, nie dla- 
tego, aby ze skarbu państwa wypłynęły źródła 
Paktolu dla Galicyi, ale aby ratować i chronić 
kraj od nowych wysileń. Nie bardzo zaś pojmuje 
my, jak delegacya polska w Wiedniu, zmieniając 
taktykę działania — mogłaby wpłynać na rozwój 
polityki ekonomicznej w kraju. 

Zgoda atoli z autorem zupełna, że potrzeba te- 
go programu ekonomicznego a porzucenia wielkiej 
polityki, ale ten program winien się rozwijać 
w kraju i w Sejmie i pośrednio tylko oddziałać 
zdoła na kierunek delegacyi w Wiedniu. 

Program ekonomiczny, którego brakiem spadła 
Galicya tak nisko w tak straszną nędzę — okrom 
usiłowań wszystkich warstw — wymaga poparcia 
i pokierowania z góry, wymaga przedewszystkiem 
tego czynnika, którego dotąd nie matmy: jednolito- 
ści sprężystego rządu krajowego. Tu zaś znów 
przedstawia się kwestya prawno- polityczna. 


(Dokończenie nastąpi). 
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KURESPOKDEŃCYA „CZASU“ 


Poznań 10 lutego. 


(Fan.) Mam przed sobą bardzo ciekawą publi- 
kacyę rządową, którą rozdzielono pomiędzy po- 
słów sejmu pruskiego. Są to „Dodatki do memo- 


 ryała o wykonaniu ustawy z dnia 26 kwietnia 


1886, dotyczącej popierania niemieckich osad 
w Prusach Zachodnich i W. Ks. Poznańskiem za 
r. 1887.“ Publikacya ta jest mianowicie dlatego 
tak zajmującą, że podaje wszystkie wsie i gospo 
darstwa, kupione przez kolonizacyjną komisyę wy- 
mienia narodowość ostatniego właściciela — ich 
obszar — zapłacone przez komisyą ceny w po- 
równaniu z cenami przyjętemi swego czasu przez 
ziemstwo kredytowe; ważną jest także wzmian- 


‘ka — wskazująca — czy wieś sprzedana zosta- 


ła z wolaej ręki, czy nabyta na subhaście. Pv- 
mijam Prusy Zachodnie, a biorę pod specyalny 
rozbiór nasze obydwa obwody: bydgoski i po- 
znański. Oto wsie przefrymarczone w r. 1887: 1) 
Michalcza po ieźn. 323'/ę hektara, oceniona 
przez landszaftę na 184.000, sprzedana przez Po- 
laką z wolnej TĘK1 za 1/6.UUU m. (nektar po 545'48 
m.); 2) Radłowo, w powiecie mogilnickim, 730 
hektarów, ocenione przez landszaftę na 475.600 
m., sprzedane przez Bank „Kwilecki, Pot. i Sp.“ 
z wolnej ręki za 477.750 m. (64988 m. za hek- 
ktar); 3) Chłędowo w pow. witkowskim, 500 h., 
taksa landsz. 307.400 m., sprzedane z w. r. przez 
Polaka za 290.000 m. (h. po 57212 m.); 4) Li- 
pie tamże 256 h. t. l. 134930 m., sprzedane 
z wolnej ręki przez Polaka za 153.750 m. (b. po 
600 m.); 5) Ruchocin tamże, 953 b., t. 1. 450.000 
m., sprzedany z w. r. przez Polkę za 500.000 m. 
(b. po 526 m.); 6) Rudki, tamże, 89, h., t. 1. 
40.000 m., kupione na subhaście od Polaka za 
40.000 m. (b. po 447 m.); 7) Imieliszko w pow. 
wągrowieckim 213%, h., t. 1. 121.000 m., sprze- 
dane z wolnej ręki przez Pvlkę za 130.456 m. 
(h. po 610 m.); 8) Jaroszewo, tamże, 495 hekt., 
t. l. 265.000 m., sprzedane z wolnej ręki przez 
Polaka za 266540 m. (h. po 533 m.); 9) Kopa- 
szyn tamże, 270 h., t. 1. 154.000 m., sprzedane 
z wolnej ręki przez Polaka za 170.000 m. (630 
m. za h.); 10) Runowo, tamże, 613'/, hekt., taksa 
landszafiowa 330.000 m., sprzedane z wolnej rę 
ki przez Polaka za 310.000 m. baj za h.); 11) 
Zrazim 290 h., t. 1. 154.000, sprzedany z w. r. przez 
Polaka za 156.400 (538 za hektar; 12) Czewoje- 
wo, powiat żniński, 837 h., t. l. 577.000, sprzeda- 
ne przez Polaka z w. ręki za 580.000 (h.693 m.;) 
13) Żurawiniec tamże, 4*0 h. t.1. 219.000, sprze- 
dane z wolnej ręki przez Poląka za 210.000 
(438 m. za hektar); 14) Wielkie Krzycko w powie- 
cie wschowskim, 852 hekt., sprzedane z wolnej 
ręki przez Polaków za 640.000 m. (540 m. za hek- 
tar); 15) Wielkie Zalesie, pow. kośmiński, 684 
h., sprzedane na subhaście za 576.000 m. (842 
za hektar); 16) Wojciechowo, pow. jarociński, 
418 hek., t. 1. 290.000, sprzedane na subhaście 
za 211.000 m. (528 m. h.); 17) Boguniewo, pow. 
obornicki, 417 hek., t. 1. 224000 m., sprzedane 
z wolnej ręki przez Polaka za 254.355 m. (610 
za hektar; 18) Kornaty, pow. wrzesiński, 371 h., 
t. 1. 247.200, sprzedane z w. ręki przez Polaka 
za 250.000 m. (674m. za hektar); 19) Sokolniki 
tamże, 765 h., t. 1. 377.400 m., sprzedane z wol- 
nej ręki przez Polaka za 520.000 m. (683 m. za hek- 
tar; 20) Wielkie Góreczki, powiat rawieki, 337 
hekt.,t. 1. 233.000, sprzedane z wolnej ręki przez 
Polaka za 230.000 m. (685 m. za hektar). 
Chłopskie gospodarstwa nabyła komisya kolo- 
nizacya od Polaków w następujących wsiach: 
1) Baranowie; 2) Biskupicach; 3) Mącznikach; 
4) Mnichowie; 5) Pyszczynie (dwa); 6) Woli 
Skorzeckiej, wszystkie w powiecie gnieźnieńskim; 
dalej w Jaroszewie, powiecie szubińskim, Zolezu, 
powiecie witkowskim, wreszcie grunta miejskie 
w Opaleniey, pow. grodziskim. Najsmutniej przed- 
stawia się pod względem kolonizacyjnym powiat 
gnieźnieński i witkowski; miasto Gniezno jest 0- 
toczone, jakby żelaznym pierścieniem, wieńcem 
wsi, nabytych na kolonizacyą; co to się stało 
z tym powiatem gnieźnieńskim, który niegdyś, 
przed kilku laty jeszcze, był tak na wskroś pol- 
ski, że Niemca w nim nie znalazłeś na lekarstwo. 
X. arcybiskup Dinder wydał nowy okólnik, do- 
tyczący nauki religii po gimnazyach, o którym 
dziwnym sposobem dowiedzieliśmy się dopiero za 
pośrednictwem pewnej korespondencyi katolickiej, 
wydawanej w Berlinie. Okólnik ten, niezwykłej 
doniosłości, brzmi jak następuje: „Co się tyczy 
podręczników, których używać należy do nauki 
religii i historyi biblijnej w gimnazyach, rozpo- 
rządzam niniejszem tymczasowo i aż do dalszej 


CZAS x Wtorku 14 Lutego 1888, 


rezolu:yi, że w niższych klasach aż do tercyi włą- | przedłożenie w celu uregulowania stosunków mię- 


cznie ma służyć za podstawę wykładu , 
Katechismus, Nr. 3, fiir Landschulen* i 
historya Dra Schustera w wydaniu Maja. 


kundzie i prymie mają pozostać używane już >- fu 


tyczezas podręczniki. Zauważam przytem, 


pó | 
niom klas niższych i średnich należy salócia, «b 


mieli pod ręką w domu katechizm dye 
w ojczystym języku, ponieważ tenże bę: 
potrzebny nietylko przy przygotowaniu do pie 


szej spowiedzi i komunii św., ale nadto winien| 


być przez nich w domu odezytywany celem 
szego przyswojenia sobie ustępów z nauki o 


rze i moralności, wyłożonych w klasie po niemie- 
cku. W końcu zwracam uwagę na to, że mającą 


się udzielać w języku ojczystym naukę przy, 
wawczą do pierwszej spowiedzi i komunii Śv 
leży traktować ze szczególną starannoś 
jej wedle odnośnych przepisów  dyecezal 
poświęcić należy kurs dwuletni, pierwszy na pi 
gotowanie do spowiedzi, drugi na przygotowanie 
do komunii św.* 

Słusznie zauważa Kuryer, że polscy ojeowie 
rodzin z zadowoleniem odczytają ten nowy okól- 
nik X. Arcybiskupa, w którym tenże zamienia 
w czyn to, co w dniu 10 stycznia b.r. przyrzekł 
był uroczyście wobec polskiej deputacyi. X. Din- 
der oświadczył wtedy z widocznem wzruszeniem, 
iż ręce jego związane, ale że czynić będzie, co 
tylko w jego będzie mocy — i oto w powyższym 
okólniku pierwszy dowód szczerości jego zaręczeń. 
Obowiązkiem rodziców będzie odtąd dbać o to, 
aby synowie ich mieli istotnie w domu podręcz- 
niki polskiego katechizmu i aby się z nich uczyli 
tych prawd wiary, które w szkole pozostaną dla 
nich niezrozumiałemi. Okólnik arcybiskupi przy- 
czyni się zapewne niemało do uspokojenia srodze 
zatrwożonych umysłów. 

X. arcybiskup bawi obecnie ze swym kapela- 
nem w Berlinie i stara się podobno usilnie u od- 
nośnej władzy o otwarcie seminaryum duchowne- 
go. Główną przeszkodę ma stanowić kwestya osób, 
zaproponowanych na poszczególne katedry. Ró- 
wnocześnie toczą się układy co do obsadzenia 
probostwa tumskiego w Gnieznie, a i kwestya 
wykładu religii stanowi podobno przedmiot per- 
traktacyi. Naczelny prezes Księstwa, hr. Zedlitz, 
bawi równocześnie także w Berlinie. 

Z Gniezna dochodzi nas wiadomość, że preko- 
nizacya uczonego prałata i oficyałą X. Dra J. Ko- 
rytkowskiego na biskupa-sufragana gnieźnieńskiego 
nastąpi w najbliższej przyszłości. 


Najj. Pan Najwyższem pismem odręcznem z d. 
7 lutego b. r. nadał prezydentowi wyższego Sądu 
krajowego w Krakowie, Ignacemu Zborowskie- 
mu, godność tajnego radcy z uwolnieniem od 
taksy. 


JE. P. Namiestnik przeniósł praktykanta kon- 
ceptowego Namiestnictwa, Dra Stanisława hr. M y- 
cielskiego, ze Lwowa do Krakowa, przydzie- 
lając go do służby przy tamtejszem starostwie. 


Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Wybudowie, Ale- 
ksandra Widraka, rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły; a tymczasowego nauczyciela, Stani- 
sława Danka, w Jasiennej, rzeczywistym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Jasiennej. 


Angielska mowa tronowa. 


Angielski parlament został dnia 9 b. m. o go- 
dzinie 2 po południu otworzony mową tronową, 
którą w Izbie wyższej w przytomności członków 
Izby niższej odczytał lord kanelerz. Mowa trono- 
wa poświęca tylko kilka słów ogólnemu położeniu 
europejskiemu. Brzmi ona, jak następuje: 

„Milordowie i Panowie! 

Otrzymuję bez przerwy od reszty mocarstw 
serdeczne zapewnienia ich przyjaznych usposobień. 
jakoteż ich szczere życzenia utrzymania powsze- 
chnego pokoju. Oficerowie moi wraz z oficerami 
cesarza rosyjskiego ukończyli wytknięcie granicy 
afgańskiej, zgodnie z brzmieniem zawartej w prze- 
szłym roku umowy. Spodziewam się. iż w ten 
sposób ukończone dzieło przyczyni się do usunię- 
cia nieporozumień między oboma mocarstwami 
co do ich azyatyckich posiadłości. Ożywiona ży- 
czeniem zapobiegnięcia rozlewowi krwi, wysłałam 
posłów do króla Abissyii w nadziei, iż skłonię 
go do niepodejmowania wojny z Włochami. Żału- 
je bardzo, iż moje usiłowania nie odniosły ma | 
Obrady zebranej w Waszyngtonie konferene 
mającej na celu wyrównanie spornych kwestyj 
między Kanadą a Zjednoczonemi Stanami, toczś 
się dalej. Rozpoczęte w roku 1885 rokowania co 


do uregulowania sprawy kanału sueskiego zosta- |8 


ły zakończone, a różnice zapatrywań w tej spra- 
wie między rządem moim a francuskim zostały 
wyrównane. Zawarłam także układ z francuską 
rzecząpospolitą co do ochrony życia i mienia pod- 
danych naszych, zamieszkałych na nowych Hebry 
dach, za pomocą mieszanej komisyi i floty. Kon- 
terencya reprezentantów mocarstw, opiekujących 
się przemysłem cukrowym, została w jesieni zwo- 
łaną do Londynu, w celu zastanowienia się, czy 
nie możnaby położyć końca szkodliwemu systemo- 
wi premii. Konferencya ta zrobiła krok naprzód 
na drodze pomyślnego załatwienia tej sprawy. 
Moi panowie z Izby niższej! W tegorocznym 
preliminarzu budżetu, który wam będzie nrzedło- 
żony, trzymano się wszędzie oszczędności. Będzie- 
cie tam panowie mieli preliminowane kwoty na 
poprawienie obronności portów i stacyj węgla 
w państwie mojem. Uchwalenie tych pozycyj jest 
koniecznem ze względu na postęp umiejętności 
wojskowej. Będzie Panom również przedłożony 
projekt utworzenia specyalnej eskadry w celu o- 
chrony handlu australskiego. Koszta utworzenia 
poniosą w części same kolonie. 
Milordowie i Panowie! Zarządzenia, które Pa- 
nowie, wspólnie i z wielkim mozołem w osta- 
tniej sesyi dla Trlandyi uchwaliliście, zostały 
z wszelką troskliwością wykonane. Skutek, jaki 
te ustawy przyniosły, o ile w tak krótkim czasie 
były zastosowywane, był zadawalniający. Występ- 
ki agraryjne zmniejszyły się, gwałty spiskowców 
zmniejszyły się również znacznie. Będzie Panom 
przedłożony projekt rozwinięcia akeyi pomocni- 
czej dla TIrlandyi, mający na celu pomnożenie wła- 
ścicieli mniejszych posiadłości tamże. Będziecie 
nadto musieli Panowie zwrócić swoją uwagę na 
projekt zarządu lokalnego w Anglii, jakoteż na 
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miejscowemi finansami a finansami państwa 


nia opłat przy przenoszeniu nieruchomej 
dalej projekt względem podniesienia 


|nauk technicznych, względem usunięcia nieprawi- 


dłowego zniżania. taryf. przez koleje dla zagrani- 

krajowy, qduktów, w końcu projekt 
iAdużyć przy tworzeniu 8pó- 
ą poreką i względem 
o do ochraniania robotnik 


cgłu poprawienia położenią ur 
w szkockich, w celu uregulowania po 
Micyi miejskiej w Szkocyi i w celu zmniejszenia 
kosztów ustawodawstwa bilów prywatnych. W u- 
siłowaniach tyqh, zmierzających do podniesienia 
dobrobytu mego ludu, niech Panów wspiera ręka 
Wszechmogącego Boga.* 


Mowa ks. Wilhelma. 


O nowa mowy ks. Wilhelma pruskiego, mianej 
na bankiecie sejmu brandenburgskiego, o której de- 
pesze nam donosiły onegdaj, brzmi dosłownie we- 
dług Nordd. Allg. Ztg: 

Dziękuję Waszej Ekscellencyi (minister Achen- 
bach) za przyjazne słowa, zwrócone do mnie imie- 
niem prowineyi a panom dziękuję za pamięć o 
mnie przy tegorocznym bankiecie, gdyż jest to 
dowodem, iż zaliczacie mnie do Brandenburczyków. 
Nad dniem dzisiejszym zawisły ponure chmury; 
o jednej z nich wspomniałeś Ekscellencyo, ja chcę 
wsp mnieć o drugiej. Wspominam przytem © 0- 
wym szlachcica marchijskim, szlachcieu z krwi i 
kości, pełnym wierności dla swego domu panują 
cego, pełnym rajżovwszej sympatvi dla prowincyi, 
o hr. Arnimie Boitzenburgu. Niema go miedzy 
nami, ale jego postać świecić nam będzie długo 
jako wzór do naśladowania. 

Gdy J. Ces. Mość, dziad mój. polecił mi oddać 
się słażbie cywilnej. przeznaczył mi do zapozna- 
nia się z administracyą państwową prowincvę 
brandenburgską i jej dzielnego kierownika. To 
czego się wówczas nauczyłem z administracyi cy- 
wilnej. zawdzięczam Waszej Ekscellencyi i pa- 
nom, którzyście mnie ponczali w rozmaitych dzie- 
dzinach. 

Podczas mych przejażdżek przez Brandenburgię 
w czasie manewrów, przekonały mnie kwitnące 
niwy i rozwój przemysłu o tem, w czem leży 
podstawa dobrobytu narodowego i skutecznej pra- 
cy. Wiem, że za granicą przypisują mi lekkomyśl- 
ne i ambitne zamysły wojenne. Niechaj Bóg mnie 
zachowa od takiej zbrodniczej lekkomyślności — 
odpieram takie. posądzenia z oburzeniem! Ale moi 
panowie jestem żołnierzem, a że wszyscy Bran- 
denburczycy są żołnierzami, wiem o tem. Dlatego 
pozwólcie mi zakończyć wyrazem, uż: tym 6 b. m. 
w parlamencie przez wielkiego naszego kanclerza. 
ttóry wówczas mzyinął wspaniały obraz idącag: 
ręka w rękę z rządem parlamentu, a to przez 
przytoczenie znanego brandenburgskiego przysłowia: 

„My Brandenbnrczycy boimy się tylko Boga, 
zresztą nikogo na tym świecie.“ 

W tej mvśli wnoszę kielich i piję za powodze- 
nie Marchii Brandenburgskiej! 


Z Berlina piszą do Kuryera Poznańskiego: 

Do stołu cesarskiego zasiadło dzisiaj 35 zapro- 
szonych osób , pomiędzy któremi znajdowali sie 
także obecni chwilowo w Berlinie dostojnicy ko- 
ścielni: X. Arcybisknp Dr Dinder, X. Bisknp wro- 
eławski Kopp i X. Biskup faldaiski Dr Weyland 
oraz naczelni prezesowie Zachodnich Prus. Wiel- 
kiego Księstwa Poznańskiego i Szląska. O ile wia. 
domo, stara się X. Arcybiskup Dr Dinder nsilnie 
u władzy odnośnej 0 otwarcie seminaryum ducho- 
wnego w Poznanin. Główną przeszkodę stanowi 
podobno kwestya osób, zaproponowanych na po- 
szczególne katedry. Równocześnie toczą się ukła- 
dy co do obsadzenia probostwa tumskiego w Gnież- 
nie. Co się tyczy sprawy językowej przy wykła- 
dzie religii św., to rząd podobno w żaden snosób 
rozporządzenia swego cofnąć, ani nawet ograni- 
czyć nie zamierza. Bliższy rezultat układów tych 
dotąd niewiadomy. 

$ 


Korespondencya, przesłana z Berlina do Polit. 
Corr., rozwodząe się we wstępie najpierw nad tem 
że ze strony Rosvi grozi większe niebezpieczeństwo 


į, | naruszenia pokoju. niż ze strony Francyi i że dlatego 


wszystkich oczy zwrócone są teraz na Rosyę, czy'skut- 
kiem mowy'ks. Bismarka, która tak wielkie w całym 
wiecie zrobiła wrażenie, nie skłoni się do jakiego 

nowczego zwrotu, wia się w końcu nad 
właściwem znaczenie zenia aktn aojnsza- 


tan 
WE o 
wegó i mowy ks. BisifarRX, jako dodanego do 
tego komentarza. b at > 
„Wyjaśnić przed ehłym światem — mówi po- 


mieniona korespondencya — że przywrócenie spo- 
kojności w Europie zależy w pierwszym rzędzie 
od Rosyi, było właściwą pobndką do ogłoszenia 
aktu sojuszowego i do wypowiedzenia mowy ks. 
Bismarka jako najautentyczniejszego komentarza 
tego ogłoszenia. Ci, którzy poczytali ogłoszenie to 
za grożbę, wymierzoną przeciw Rosyi, byli nie- 
zawodnie w błędzie, tak samo jak ci, którzy do 
ogłoszenia aktu sojuszowego i do mowy ks. Bis- 
marka zbyt małe znów przywięzywali znaczenie. 

„Kanclerz niemiecki , równie jak rząd anstryacki, 
który się zgodził na ogłoszenie, nie chcieli nieza- 
wodnie ani grozić, ani uśmierzać. Zamiarem ich 
nie mogło być nię innego, jak pozostawić pamiat- 
kowy materyał do dziejów ostatnich lat XTX stule- 
cia, z którego wynika jasno i dla każdego zro- 
zumiale, że dwa potężne i do boju przygotowane 
mocarstwa, mające dość siły do odparcia wszel- 
kiej zaczepki, a nawet dość silne, aby, jeśliby 
tego pragnęły, mogły się śmiało puścić na pró- 
bę wytoczenia siły przed prawem, że oba te pań- 
stwa, Niemcy i Austrya, były już od całego sze- 
regu lat złączone — i pragną i nadal tak dłu- 
go, jak tylko można, "łączonemi pozostać jedy- 
nie w tym celu, aby pokój utrzymać i pozostawić 
światu i potomności możność oznaczenia z niewąt: 
pliwą pewnością tego, na którymby, gdyby ich 
usiłowania okazać się miały płonnemi, spoczywał 
cały ciężar odpowiedzialności przed historyą za 
sprowadzenie wybuchu wojny. * 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
. Kraków 13 lutego. 


— W gali senatu pierwszego sądu krajowego wyż- 

szego składał wczoraj tutejszy sąd krajowy życzenia 
prezydentowi p. Ignacemu Zborowskiemu, który Najw. 
postanowieniem z d. 7 b. m. został zamianowany taj- 
nym radcą. Na przemowę prezydenta m jeniowaga 
p. Jasińskiego, odpowiedział JE. p. pr ent sądu 
kraj. wyższego Zborowski, iż bardzo mu miło przy- 
jąć życzenia od sądu krajowego w Krakowie, któ- 
remu dłuższy czas przewodniczył i wyraził nadzieję, 
iż tenże i nadal tak jak dotychczas swe obowiązki 
ku jego zadowoleniu spełniać będzie, przyczem za- 
wsze na jego poparcie liczyć może. Wczoraj również 
przyjmował JE. p. prezydent Zborowski życzenia od 
członków sądu kraj. wyższego w Krakowie. 
P. Cypryan Godebski, znakomity rzeźbiarz, 
którdżo projekt pomnika Adama Mickiewicza na osta 
tnim konkursie pierwszą uwieńczony został nagrodą, 
przybył z Paryża do Krakowa. Artystaten jest wnukiem 
legionisty i poety, będącego. według tradycyi, auto- 
rem pieśai legionów: mazurka Dąbrowskiego: „Jeszcze 
Polska nie zginęła!* Gdy Cypryan Godebski na czele 
pułku padł na polu boju pod Raszynem w roku 1809, 
Sejm warszawski uchwalił, aby jego syna Ksawerego 
wychowano kosztem kraju. Syn pułkownika a oj- 
ciec naszego rzeżbiarza był posłem na Sejmie 1831 
roku — po powstaniu emigrował do Francyi, skąd 
w podeszłym już wieku przybył do Lwowa i został 
kustoszem zakładu Ossolińskich pod kuratoryą śp. 
Maurycego Dzieduszyckiego. Miły i uczony staruszek, 
związany był bliską przyjaźnią z Wincentym Polem, 
Maurycym Dzieduszyckim, Augustem Bielewskim i Anto- 
nim Małeckim. Ostatnie lata strawił na ukatalogowa- 
niu bogatych zbiorów  rękopiśmiennnych biblioteki 
Ossolińskich. Syn jego Cypryan wychowywał 'się w Pa- 
ryżu, a pracownia rzeżbiarska tegoż doszła niebawem 
do sławy i wziętości. Wczoraj p. Godebski spędził 
wieczór na zebraniu niedzielnem u hr. Konstantego 
Przezdzieckiego. 

— Z dyrekcyi ruchu kolei państwowych. Ruch 
pociągów osobowych i towarowych, który z powodu 
zamieci śnieżnych d. 12go b. m. na szlaku Tarnów- 
Grybów zamkniętym został, podjęto nanowo d. 13go 
b. m. na szlaku Tarnów-Stróże dla pociągów wszela- 
kich, na szlaku zaś Stróże-Grybów tylko dla pocią- 
gów osobowych i posyłek pośpiesznych do 50 kg. 
wagi przy jednym kawałku. Ruch tak osobowy jak 
i towarowy na szlaku Stróże-Gorlice-Zagórz z powodu 
ciągle srożących się zamieci śnieżnych dotąd jeszcze 
nie mógł być otwarty. 

— Piknik w hotelu Saskim w ostatnią niedzielę 
karnawału zgromadził dobór towarzystwa krakowskie- 
go. Wobec zbliżającego się końca zapust podwoiła się 
ochoczość, a świetna zabawa trwała do godz. 7 zrana. 

Tego samego wieczora odbył się w salach hotelu 
Drezdeńskiego piknik artystów sceny tutejszej. Miał 
on cechę zabawy prywatnej i ochoczość znamionująca 
harmonię dobranego i sztuce życzliwego grona. — 
Oprócz artystów brali udział w pikniku zapr szeni 
członkowie komitetu teatralnego, tudzież przedstawi- 
ciele mieszczaństwa tutejszego, reprezentanci dramatu 
polskiego, wreszcie zastęp doborowych reprezentantów 
sztuki choreograficznej, Znamienicie zatem prowadzone 
tańce trwały do białego dnia. — Zebranie to arty- 
stów przypomina nam piknik artystyczny, wyprawiony 
w Krakowie w tymże samym czasie, tylko lat temu 
42 przed lutowem powstaniem r. 1846. Wówczas 
brało udział nietylko całe grono dramatu i opery, ale 
znaczny poczet dam i obywateli, którzy na bal ten 
z Galicyi do Krakowa zjechali. 

— Kosłiumowa zabawa w „Zgodzie* udała aię 
w sobotę doskonale i przepełniła obszerny lokal sto- 
warzyszenia pięknemi kostiumami, oryginalnie po- 
myślanemi, w których omal wszystkie uczestniczki 
i większa część nczestników zabawy wystąpiła. Do 
kadryla i mazura stawało po 56 par. Zabawa prze- 
ciągnęła się do białego rana. 

— W sprawie zatorów lodowych mamy dziś do 
zapisania pomyślne wiadomości. Mianowicie użytą bę- 
dzie kompania inżynieryi wojskowej do rozsadzenia 
13-kilometrowego zatoru pod Niepołomieami. W spra: 
wie tej porozumiało się tutejsze starostwo z Namie 
stnictwem. 

Ze strony fachowej otrzymujemy następujące wy- 
jaśnienie: Przy obecnym stanie wód Wisły o 60 cm. 
wyżej ponad © t.j. ponad stan normalny i przy obecnej 
łagodnej temperaturze, oraz przy powolnem tajeniu 
lodów i śniegów, a nocnych przymrozkach, nie za- 
chodzi na razie obawa wyższego stanu wód na Wi- 
śle, tem mniej obawa o zalanie niżej położonych 
dzielnic naszego miasta. Inaczej rzecz się ma poniżej 
Mogiły i Niepołomic, gdzie na znacznej przestrzeni 
Wisły utworzył się zator, który w razie nagłego pu: 
szczenia Wisły mógłby się stać przyczyną wylewt 
wód w okolicy Niepołomic. Na wszelki wypadek jednak 
Prezydent miasta w porozumieniu ze starostwem i 
wojskowością qpoczynił potrzebne starania, ażeby 
w chwili, niespódziewanej wprawdzie, powodzi nieść 
potrzebną pomoc i być na każdy wypadek przygo- 
towanym. Także władze wojskowe stawiają w dniu 
dzisiejszym na polowym szańcu Nr I na Zwierzyńcu 
2 działa dla dawania potrzebnych sygnałów przy ru- 
szeniu lodów. Środki zaradcze poczyniono na wszel- 
ki wypadek, pomimo że sytuacya @ecna nie przed- 
stawia na razie niebezpieczeństwa. 

— Ofiary na restauracyę katedry 'krakowskiej. 
X. Biskup krakowski przeznaczył jałmużny wielko- 
postne na restauracyę katedry wawelskiej. Drugi już 
rok, jak nasz dostojny Areypasterz odwołuje się do 
dyecezyi i do całego kraju o ofiary na cel tak wznio- 
sły, tak dai dla każdego Polaka. Przeszłego roku 
jęt„pasterffi X. Biskupa krakowskiego nie uzyskał 

tecznego rozgłosu, dlatego zwracamy nań uwagę 
czytelników Czasu i spodziewamy sie, że odniesie 
wezwanie to skutek, pomnażając fundusz restaura: 
cyi wawelskiej świątyni. i 

— Ślub. X. biskup Dunajewski pobłogosławił w so- 
botę w kaplicy pałacu swego o godzinie 8'e zrane 
związkowi małżeńskiemu p. Walentego Sikorskiego 
z panną Stanisława Deras. Š i 

— Wobec poiawiających się, w niektórych pi- 
smach warszawskich wzmianek, jakoby w Krakowie 
zawiązał się komitet budowy pomnika Z. Krasińskie- 
go, czujemy się w obowiązku podać do publicznej 
wiadomości, iż doniesienie powyższe jest bezpodsta- 
wnem i z faktycznym stanem rzeczy niezgodnem. 

Z komitetu urządzającego wieczorek 
na cześć Krasińskiego. 

— 0. Jacek od św. Teresy Bieniasz, krakowia- 
nin, urodzony i wychowany w parafii św. Floryana 
na Kleparzu, wstąpiwszy do klasztoru 00. Karme- 
litów bosych, odbył studya w Linzu i Raab (na 
Węgrzech), gdzie w styczniu b. r. wyświęcony na ka- 
płana. Prymicye odprawił w Czerny pod Krzeszowi- 
cami w dniu 9 b. m., a jutro we wtorek jako w u- 
roczystość św. Walentego, męczennika, o godzinie 10 
rano odprawi sumę w kościele św. Floryana, po któ- 


rej udzielać będzie wiernym prymicyjnego kapłań- 
skiego błogosławieństwa. 

— Ludwik hr. Rey, syn śp. Stanisława i Wilmy 
z Głogowskich hr. Reyów, zmarł przed kilku dniami 
na małej wysepce Adryatyku — dokąd stroskaną ma- 
tkę z chorym młodzieńcem wysłali lekarze wiedeń- 
scy. jakby na próbę skuteczności klimatu. Zwłoki 
pełnego nadziei młodzieńca przewieziono koleją żela- 
zną przez Kraków do dóbr Psary za Lwowem. Gro- 
no kolegów udało się na dworzec kolei, jakby na o- 
statnie pożegnanie sympatycznego towarzysza. 

— Spuścizna po Kraszewskim. Wiadomo, jak ol- 
brzymią jest spuścizna literacka po niestrudzonym 
pracowniku pióra, którego zgon od roku już blisko 
opłakuje nasze piśmiennictwo. i 

Na spnściznę tę, stanowiącą własność osieroconej 
rodziny, składają się wszystkie dzieła i artykuły po- 
mniejsze, których taka niepojęta mnogość wyszła 
z pod pióra zgasłego, oraz prace pośmiertne, niedru- 
kowane za jego życia, których liczha jest także zna- 
czną. Małą tylko cząstkę tej spuścizny Kraszewski jeszcze 
za życia odstąpił na własność wydawcom. Zawiadywanie 
tym wspaniałym spadkiem literackim objął po zgonie 
ojca, z mocy testamentu i z upoważnienia rodziny, 
syn zmarłego p. Franciszek Kraszewski. Obecnie p. 
Franciszek Kraszewski przelał prawo swoje co do spu- 
ścizny literackiej po ojcu w zupełności na firmę Ge- 
hethnera i Wolffa mocą wydanego poniższego pełno- 
mocenicetwa. 

Brzmi ono, jak następnie: 

Pełnomocnictwo. 

Mocą którego ja niżej podpisany Franciszek Kra- 
szewski w imieniu własnem jako spadkobierca śp. 
Dra Józefa Kraszewskiego i jako egzekutor testamen- 
tu śp. Dra Józefa Ignacego Kraszewskiego, tudzież 
jako pełnomocnik Augusty z Kraszewskich Męczyń- 
skiej, Zofii z Woroniczów Kraszewskiej, Czesława Ło- 
zińskiego i Lucyana Kraszewskiego, drugiego egze- 
kutora testamentu śp. Dra Józefa Jgnacego Kraszew- 
skiego, wreszcie jako kurator dwojga małoletnich po | 
Konstancyi Łozińskiej pozostałych dzieci, firmę Gu- 
staw Gebethner i Robert Wolff w Warszawie wspól- | 
nie, tudzież każdego z tych wspólników osobno, upo- 
ważniam do zajęcia się sprzedażą pozostałych po moim 
ojcu, Drze Józefie Ignacym Kraszewskim dzieł, do 
zawierania umów o przedrnk onych, odbierania z te- 
go powodu umówionej ceny kupna i prawomocnego 
kwitowania z odbioru, cznwania nad tem, aby wła- 
aność literacka śp. Dra Józefa Ignacego Kraszewskie- 
go, a względnie własność literacka jego spadkobier- 
ców, co do dzieł po śp. Drze Józefie Ignacym Kra- 
szewskim pozostałych, przez nikogo nie była narnszo- 
ną, występowania z powodu naruszenia własności li- i 
terackiej w mojem imieniu i w imieniu reszty spadko- F 
bierców śp. Dra Józefa Ignacego Kraszewskiego przed i 
właściwą władzą ze skargą, popierania odnośnych | 
procesów, stawania na terminach, ofiarowania dowo- 
dów, odbierania uchwał i wyroków, odwoływania się 
od niekorzystnych do wyższych instancyj, słowem do 
działania tego wszystkiego, co tylko z powyższemi 
sprawami połączone będzie lub połączone być może. 
Przyczem oświadczam, że wszystko, co rzeczona firma 
lub też każdy ze spólników tej firmy osobno na pod- 
stawie niniejszego pełnomocnictwa zdziała, za ważne 
uznam. W dowód czego niniejsze pełnomocnictwo 
własnoręcznie wobec e. k. notarynsza podpisuję. 

Kraków dnia 26 listopada 1887 roku. ; 

pòdp. Franciszek Kraszewski. 
L Akt niniejszy nosi również legalizacyę władz ro- 
syjskich. i m. 

— Na miejsca wolontaryuszów przy kolejach pań- 
stwowych, rozpisane konkursem w listopadzie 1887 r., 
zgłosiło się, jak się dowiadujemy, mało kompetentów. 
Konkurs zawiera wprawdzie bardzo uciążliwy waru- 
nek, mianowicie pod względem utrzymania” się kan- 
dydata z własnych funduszów przez przeciąg CZa8u 
dwóch lat. Gdy się atoli zważy, iż według szczegó- 
towych warunków konkursu wolontaryusz już po zło- 
żeniu przepisanych trzech egzaminów fachowych, t.j. 
ze służby telegraficznej, ruchu i komercyalnej, otrzy- 
muje dyurnum w kwocie 1 złr. 25 c., redukuje się 
bezpłatna praktyka wolontarynsza do czasu stosun- 
kowo bardzo krótkiego. Według naszych informacyj 
może kandydat posiadający według warunków kon- 
kursu najmniej średnie szkoły z maturą, przy śre- 
dnich zresztą zdolnościach i bez wytężającej pracy, 
potrzebne do rzeczonych trzech egzaminów wiadomo- 
ści nabyć w ciągu najdłużej 4—6 miesięcy, a po zło- 
żenin takowych, nabywa prawo do płacy dziennej 
w kwocie 1 złr. 25 e. Jest to wprawdzie skromne 


ale dla młodego człowieka na razie wiiren g= 
Ory 


utrzymanie, mianowicie że o ile nam wiadomo, 

iay a ludzie otrzymują nadto w staoyach 46 i 
których ich na praktykę przydzielono, Po większej i 
części bezpłatne mieszkanie, co im niemałą przynosi 
ulgę. Kęty 11 lutego. We wsi Kańczudze, należącej 
o parafii Bielany pod Oświęcimem, wybuchł w domu 
należącym do uczciwych a oszczędnych małżonków 
Andrzeja i Katarzyny Kubajczyków w nocy * piątku 
na sobotę gwałtowny pożar. Z niewielu w pobliżu le- 
żących domów przybiegli na ratunek sąsiedzi — nie- 
stety! izba mieszkalna była cała w płomieniach, które 
wydobywszy się na zewnątrz przy silnym wietrze przy- 
stęp czyniły niemożliwym. Nieobecność gospodarza, 
żony jego i służącej, czyli wszystkich mieszkańców 
domostwa, zaniepokoiła sąsiadów — z izby prócz trza- 
sku palących się belek nie dochodził żaden głos ludzki. 
Dopiero, gdy rozerwano ścianę, straszny oczom przed- 
stawił się widok: trzy trupy na wpół zwęglone. po 
Wydobyto je i złożono w stodole. Wszyscy ubolewali 
nad nieszczęśliwym wypadkiem — nikt nie przypu- 
szczał zbrodni. Dopiero otrzymawszy zezwolenie 8a- 
dowe na pochowanie zwłok nieszczęśliwych, gdy miej- 
scowy proboszcz X. Ignacy Waszkiewicz, wraz z X. 
Kazimierzem Jarym, wikaryuszem z Kęt, przybyłym 
d. 8 b. m. na miejsce katastrofy, rozpoczynając obrzęd 
pogrzebowy, trumny odkryć polecili, pokazało się, że 
najmniej uszkodzone ogniem głowy spalonych noszą 
na sobie ślady zbrodniczą ręką zadane. Przerażenie 
nie do opisania ogarnęło wszystkich, z ust dobywały 
się jeki boleści i strachu wobec niesłychanej zbrodni. 
Po odbytych ceremoniach pogrzebowych ciała niepo- 
chowane złożono na cmentarzu, a powtórnie zawiado- 
miony sąd w Kętach wydelegował komisyę sądowo- 
lekarską. I pokazało się, że tajemnicza ręka sprawi- 
wszy potrójne morderstwo, celem dokonania rabunku, 
przez roztrzaskanie głów nieszczęśliwym, połamanie 
żeber itd., dla zatarcia śladów zbrodni dom podpaliła. 
Daj Boże, oby udało się wykryć zbrodniarzy i okolicę 
uwolnić od trwogi. 

W sprawie tej rozesłał sąd obwodowy w Wado- 
wicach listy gończe za podejrzanym o zbrodnię 18- 
letnim wyrostkiem. 

— Hr. Edward Czapski. Dnia 28-go z. m. zmarł 
w 68 roku życia, w dobrach swych Śwojatycze w gn- 
bernii Mińskiej, Edward hr. Czapski, syn Stanisława 
z Kejdan, a wnuk Franciszka wojewody Chełmińskie- 
go. Obywatel ze wszech miar szanowany na Litwie 
jako człowiek rozumny, szlachetny i dobry syn oj- 
czyzny, w roku bowiem 1863 za pomoc dawaną 
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napój oszeźwiający stołowy, 
skuteczny bardzo sa kasze! w chorobach szyi 
katarach żołądka | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 
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się nagle, opuszcza dom, płonące szalonym gnie- | pierwszorzędne Rosyi stanowisko. Może ono ukry- e zza : 
wem. Rysler zajmuje się już tylko ocaleniem ho- aj w sobie niebezpieczeństwa, ale może także SE sj) fe gą spij Bon a 
noru domu, kiedy własnego ocalić nie mógł, i to|schlebiać dumie narodowej rosyjskiej. specya s um kę +. Ang A e celu e reg 
mu się szezęśliwie powiodło. Nigdzie może tak bezpośredniego wrażenia nie austryackich i włos i Meć brzeży zb ka E: 
Dwie są role komiczne w dramacie, stojące poza | wywarło ogłoszenie traktatu z 1879 r., jak w Bel- | Waniem mit bonia . Anglia nie wi e m mska 
obrębem akeyi, które jednak bardzo ożywiają dra- |grądzie. Zadało ono cios dotkliwy stronnictwom | wierać przymierzy o potae dE na ze 
mat: rola starego Delobella, zapoznanego jeniuszu |z Rosyą sympatyzującym i chwilcwo przynajmniej gotową ona jest do utrzymania trak w. wś) tóre 
dramatycznego, który, jak Tantal, wiecznie spra- |spowodowało między niemi rozsypkę i upadek na podpisała. Jak długo PERS jest rę sai 
gniony sławy i oklasków, nigdy i nigdzie ich je-| duchu, z czego korzysta król Milan, którego zręcz- utrzymania pokoju, tak ugo CE zie ono pop. s à 
dnak nie spotyka, i rola ojca Sydonii, Chéba, czło | ności politycznej coraz większe oddają tu uznanie |7© strony Anglii. Jeżeliby pokój był naruszony „nej a 
wieka śledzienniczej natury, z wielką oddanego |; pochwały. Król nie jest wojskowym, ale jest mocarstwo, stojące | sel dad dego powa N 
prawdą. Dwie także role kobiece, jakby w prze-|pierwszorzędnym politykiem i zna na wskróś spo- |0728 potęga Anglii byłaby 2 e” em p ; 
ciwstawieniu z Sydonią, dla której autorowie nie łeczeństwo, nad którem panuje. ciw napastnikowi. Ra jest s dei i ZE 4 
szezędzili czarnych barw, dziwnie błogi wywierają] Już przed operacyą nadeszły były wiadomości| „San-Remo 13 lutego. \ x z b 
urok: rola pełnej godności i załet szlachetnego niepomyślne o objawach w chorobie następcy zdrowia nerion apa są ną zb ne. sa 
serca Klary Fromont i rola Dezyderyi, biednej | tronu niemieckiego, które zdają się wskazywać, że sy „ta kir 2 z — m kas " żni- 
poetycznej istoty, która cierpienia twardego Życia | powstałe przez chwilę nadzieje co do istoty złe- pozy zabi boda poja i d oia 
słodzi sobie marzeniami. go niebyły ugruntowane. Mówią, iż Mackenzie od aA ? napy as! Isro Tate; Doetie 
Zajmujący ten ze wszechmiar i słusznie za je- | początku i dotąd jest optymistą z polecenia kró- bi p TE Rad b } c SA naak 36 
den z celniejszych uważany dramat, mieści w 80-||owej Wiktoryi, która radaby do końca przedłu- ļ| 7% "eu oo stał uigars Walhi she $> 
bie wiele scenicznych efektów i obok pełnych wra |żyć wszystkie szonse, tak, aby córka jej mogła Portę, sie y ks ała swego "2a r do Zofi jest 
żenia i siły epizodów, sporą dozę kemicznego|sję nazwać cesarzową niemiecką a nie pozostać gdyż wysłanie komisarza turec e R he 4 ; 
żywiołu. Są to warunki, które mu zjednały równie tylko księżną. uzasadnione w traktacie berlińskim. Bułgarya ąda 
jak na scenach stołecznych, tak i u nas nieza-| * Prawdopodobnie niebawem zastosowane zostaną | 3dto urzędowego uznania Wulkowicza jako swe- 
przeczone powodzenie. — Dodać do tego należy, | wpraktyce zarządzenia, odpowiadające wojskowemu |59 2jenta. Wulkowicz protestował przeciw wyda- S 
że był przedstawiony w całości nader starannie podziałowi .terytoryalnemu, zaprowad 'onemu w mo- w” B iaaa aaay Kaperi o ch w zajściu 
i poprawnie. narchii austro-węgierskiej. Nie będą one miały naj- B ł pas aea ie 8 rá £ mi De ać aaa 
Główną rolę Rislera grał wybornie beneficyant | mniejszego związku z chwilowem położeniem, któ- yw Hoy í y kt zyj ol a ee ży $ 
p. Ryger. Rolę Sydonii, która w Burgu grywa p.|re zresztą na raie jest uspokojone; odbędą się | ea) kóz dada ji ng ya d Ya" > s i f 
Wolter, grała p. Sułkowska. Ileż to trzeba talentu, jawnie i ogłoszone zostaną urzędownie, a odpo- tas rd POR i mię A poż TE mie Z ak ie 
aby w tej scenie, panie 4 baaga! paiser ja wiadać jedynie będą w naszym kraju stanowi riaal oa enia p 
wyrok potępienia, rozbroić go w jednej chwili i| rzeczy wytworzonemu oddawna przez przyjęte i | l ; "= 
niemal m » swych rzucić wyznaniem udawanej adi co aniy organizacyi.“ ? przyj Obiega posees „iż należy oczekiwać mobiliza 
miłości. Jednę z ważniejszych ról Klary odegrała cyi armii bułgarskiej. 
bardzo poprawnie p. Kałużyńska z godnością wła- i y ; 
ściwą charakterowi kobiety szlachetnej. Niezró-| Piszą nam z Tarnowskiego z nadgranicy Kon- Mursa. Wiedeń 13-go lutego. 2 g. 30 min. 
wnanym był także p. Siemaszko w roli Dellobella. | gresówki: a poł. — Renta austr. papierowa opod. 7795 — 
R | wieść podana właśnie przez Pol. Corr. z War ta austr. srebrna opod. 79:40. — Renta 4%, 


America Rev. Ignatius Barszcz Towensend and|scenie na benefis p. Rygiera komedya w 5 aktach 
Peckham Street St. Stanislaus church Buffalo New |p. t.: Fromont junior i Risler senior Alfonsa Dau- 
York. deta i Adolfa Belot, przerobiona przez autorów ro- 
— Przyszły stan pogody. Ponieważ w południo- |mansu, który sobie zyskał rozgłos europejski. Ko- 
wej Europie wysokie ciśnienie powietrza się obniża, |medya ta pojawiła się u nas w tłómaczeniu pol- 
i według istniejącego podziału stanu barometru sfera |skiem w r. 1877. Przedstawia ona dzieje kobiety, 
mrozu posuwa się dalej ku wschodowi, oczekiwać mo-|która w dylomacyi mogłaby iść o lepsze z nie- 
żna stanowczego przejścia do odwilży. jednym mężem stanu. Sydonia, córka zbankruto- 
ZR ARE: wanego kramarza, od dzieciństwa patrząc z okien 

poddasza, gdzie mieszkali jej rodzice, na gmachy 
fabryczne Fromontów, na ich wystawne życie, ka- 
We wtorek 14go: Dom otwarty, komedya w 3|rety, konie i złoconą liberyę, powiedziała sobie, 
aktach, Michała Bałuckiego. że i ona musi to kiedyś posiadać. Piękność jej, 
O g. 10ej: Ostatni bal maskowy. której kurs umiała uboga dziewczyna przewidzieć 
We czwartek 16go: Czwarte „czwartkowe przed- | instynktem doświadczonego giełdzisty, dopomogła 
stawienie:* Fromont junior i Riesler senior, komedya|iej do tego. Zwabiła ona wrodzoną swą zalotno- 
w 5 aktach, Alfonsa Daudeta i Adolfa Belota. ścią młodego Fromonta, przyszłego spadkobiercę 
W sobotę 18go: Na dochód Apollona Lubicza po fabryki, dla którego odrzuciła szczerą miłość Fran- 
raz pierwszy: Cudze dzieci, komedya w 3 aktach, |Ciszka Rislera, młodego inżyniera bez chleba, 
St. hr. Rzewuskiego, i po raz pierwszy: O Józię, który się udał do Egiptu, aby szukać karyery. 
komedya w 1 akcie, M. Bałuckiego. Jest jeszcze drugi Risler starszy i dobrze starszy, 
ol ia bo blisko pięćdziesięcioletni, który z prostego ry 

ed 160412000 i „__ |sownika wzorów został spólnikiem młodego Fro 
SIE 11 „eż san zę4 sę ZY odwilż:|monta, dziś już pana fabryki po śmierci stryja, 
TER bag od — (O doszedł do +37 C., d. 12g0|który przekazując mu majątek , wskazał zarazem 
~ 0.6 do +63 C. Barometr dość nisko; o godzi-|tę którą ma poślubić. Zawiedziona w swych ra- 
zaj Tej — d. 13go stan jego był 737:9 millim., | chubach Sydonia nie daje jeszcze za wygraną. 
rm. —1:6 C. — Wiatr północny. Pozostaje jej Risler starszy, którego łatwo ułowić, 
— We wtorek d. 14go lutego: ú. Walentego kapt. | a oddając jednemu spólnikowi rękę, a drugiemu 
moos, ` [serce, może stać się panią całej fabryki. I tak się 


Repertuar teatru krakowskiego. 


też rzeczywiście stało. Starszy Risler nie mógł się 
Wiadomosci artystyczne, literackie oprzeć ponętom pięknej Sydonii, lecz zaledwo zosta- 
i naukowe. ła jego żoną, piewszem jej było usiłowaniem wskrze- 
sić iskrę niecałkiem przygasłą w sercu Fromonta. 
Z Teatru. Jutro we wtorek na zakończenie| Chce ona powetować torturę długiego ubóstwa i 
karnawału daną będzie bardzo odpowiednia a we |otacza się zbytkiem, naśladuje bogaczów i nie zre- 
soła komedya M. Bałuckiego: Dom otwarty — |sztą niema dla niej niedostępnego, bo obaj spól- 
w której p. Lubicz jest niezrównanym Fikalskim. | nicy wspólubiegają się, aby każdy jej kaprys za- 
O godzinie 10-tej ostatnia w tym karnawale re |dowolić. Podwójna ta gra idzie zrazu gładko, ale 
duta. jest ktoś, co jak nieubłagane fatum ma zerwać 
We czwartek na 4-te czwartkowe przedstawie- | wątek powodzeń. Stary kasyer fabryki Planus wi- 
nie powtórzoną będzie grana z powodzeniem w so-|dząc, że Fromont zbyt często i zbyt szezodrze 
botę komedya Daudet'a: Fromont junior i Risler |czerpać zaczyna z zapasów spółki, zwierza tę oko- 
senior. liezność Rislerowi, wraz z podejrzeniem swojem, 
że po za tem być musi kobieta. Risler, któremu 
; Towarzystwo przyjaciół nauk. Na ostatniem po-ļ właśnie Fromont wręczył był z mocy fałszywego 
Biedzenin „wydziału histor.-literackiego Towarzy-|bilansu na kupno willi dla Sydonii 50,000 fran- 
stwa TE nauk w Poznaniu X. Dr Surzyń-|ków, jako udział w zyskach fabryki, naigrawa się 
ski odczytał pierwszą część swej pracy o historyi|z znanej niewiastofobii starego kasyera. Dotknięty 
polskiej muzyki w XVIi XVII w. Szczególną uwa-|tem do żywego i przypuszczając, że Risler jest 
gę poświęcił prelegent kompozytorom XVI wieku:|w zmowie z Fromontem i umyślnie zamyka oczy 
Sebastyanowi z Fulsztyna, pierwszemu profesoro-|na frymarki żony, Planus odsłania listownie całą 
wi muzyki na Uniwersytecie Jagiellońskiem i je- |tajemnicę Franciszkowi i wzywa go do jaknaj- 
go dwóch uczniom Marcinowi Leopolicie i Wa-|spieszniejszego powrotu z Egiptu. Franciszek przy- 
cławowi Szamotulkiemu, tudzież Mikołajowi Zie- | bywa. 
leńskiemu i Mikołajowi Gomółee. Po Zieleńskim Wspaniała jest i pełna drastycznej werwy scena, 
zostało wielkie dzieło, drukowane w Wenecyi, a|w której Franciszek druzgocze wyrzutami wiaro- 
zawierające kilkugłosowe offertorya i komunie|łomną Sydonię. Zrazu słucha ona obojętnie wy- 
z towarzyszeniem organów na cały rok kościelny. |rzutów, namyślając'się, co jej począć doradzi wro- 
Kilka wyjątków z dzieła tego wydanych zostało | dzona dyplomacya, i wtem, jakby nagłym bły- 
świeżo w Monumentach polskiej muzyki, wycho- | skiem zbudzona, zrywa się i wyznaje otwarcie swą 


dzących od dwóch lat u Jar. Leitgebra pod re-|winę, ale winy tej jedynym powodem jest on, | === >... |szawy, jakoby dopiero teraz miano zamiar posta- — 50, Renta austr. d 
dakcyą prelegenta. Wywarły one wielkie wraże- Franciszek, którego kiwi kochała i kocha i aby Artykuły w dziale „Nadesłane* nie pocho-|wić w najbliższym czasie w okolicy Pinczowa zrani ngre zę e Bauku Austr. Węg. 
nie w świecie muzycznym. Krytycy niemieccy, | uspić palącą namiętność, poszła za mąż bez miło-| dzą od Redakcyi. cztery pułki jazdy i to „Czerkiesów,* jest niedo- £63 —. — Akcye kredytowe 270—. — Londyn a 


francuscy i angielscy z uwielbieniem o nich się|ści i rzuciła się w ramiona człowieka, którym gar- 
wyrażają, i po części dziwią się, „że dzieła Zie-|dzi. Fromont! któż jest Fromont? To lalka męzka; 


kładna, a w części mylna. Wieść powyższa jest z 598 
— ZZ | E : : : . — Napoleony 10'03%,. — Dukaty — 
niedokładna, bo w okolicy Pińczowa, w której aa 6215 Baj l BU, Arad. nić 


leńskiego równie dobrze nie były dotąd znane |„a więc kończy, oskarż mię przed bratem, niechaj tał ułków jazdy rosyjskiej, stoi á 00 „ papier. ——. 4 

jak dzieła Wittorii, Orlanda, Moralesa i innych mnie zabije, niech mnie od długich mąk uwolni.“ NADESLŁARE, inoi dba p z. Erf pułki sza y, Usposobienie giełdy: syp ANA E 

mistrzów klasycznych.“ Po tem wyznaniu, przy którem blednie oświad Trzeci i í ale dragonów; mianowicie: dwa w Pinczowie, je-| Berlin EA dora zackie 
Mikołaj Gomółka uchodził dotąd za najwię-|czenie Fedry, uczynione Hipolitowi, Franciszek zeci I czwarty tom dzieła: den w Chmielniku, jeden w Staszowie. Mylna zaś | 16070. — Krótki ER. dA m 4 

kszego kompozytora polskiego z XVI wieku. Je-|zrazu zdumiony, wpada w końcu w zastawione si- „Pulawy“ musi być wieść, aby teraz zamierzała wojskowa złap” "r Az 48:25. kę Kk kolei Karola 

go „Melodye na Psałterz* Kochanowskiego, wy-|dła i pomimo że wznowiona pamięć biednej De- władza rosyjska postawić w okolicy Pinczowa WIE 77 50. — Akcye austr. kredytowe 139 50. 


RE a i opuściły pg i sąleztery pułki „Czerkiesów,“ albowiem 4 całej armii 
ycia we wszystkich księgarniach. syjskiej niema czterech pułków „Czerkiesów.* | = oem 
i pres tylko dwa szwadrony jazdy czerkieskiej znad| ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

RE 272 Z Tercku, które liczą się do „orszaku cesarskiego“ Antoni Kłobukowski. 


dane u Łazarzowej w Krakowie roku 1580, zje-|zyderyi, z którą przed wyjazdem do Egiptu nieje- 
dnały mu nieśmiertelną sławę w narodzie. Prele-|dną jako najbliższy sąsiad spędził swobodną chwi 
gent przepisał cały ten Psałterz z egzemplarza |lę, ku niej uczucie jego skłoniła, pisze strzelisty 
biblioteki książąt Czartoryskich i zamierza wydać |list do Sydonii, której tego tylko było potrzeba. 
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4 CZAS z Wtorku 14 Lutego 1888, 


KSIĘGARNIA | g 
eame] Do wielkiej liczby tych ludzi 
otrzymała (423-1-3) 7 i R 


KSIAŻKI OBRAZKOWE 
japonskie 


w cenie od 15 et. do 3 złr. w. a. 


których życie rozgoryczone jest chorobliwemi przypadłościami nerwowemi. 


Od Hipokratesa do dzisiejszych czasów trapieni bywali > Ef na nerwy wszelkiemi możliwemi procedurami, kuracyami dyetycznemi 
i wodoleczniczemi, elektrycznością galwanizmem, kąpielami parowemi, mułowemi i morskiemi. Nauka rozbija sobie głowę — a jajo Kolumba stoi 
obok niej. Dopiero nowszym czasom przypada poznanie, że tak blisko leżaca i prosta droga, przez używanie możności wsysania skóry 
działać bezpośrednio na nasz ustrój nerwowy, dotychczas była zupełnie zaniedbaną. Blisko przez 50 lat miałem w mojej lekarskiej 
praktyce sposobność i szukałem jej, zbierania w tym kierunku doświadczeń, które świetnie udowodniły orzeczenie profesora Virchowa : 
„Najmniejsza cząstka bardzo energicznego pobudzającego środka może mieć bardzo trwałe i wielkie skutki, ponieważ pierwotne pobudzenie środ- 
ków dalej się udziela.“ Ponieważ także na (siódmym) balneologicznym kongresie pp. profesorowie: Schott, Röhrig, Parisot, Munk i t. d. jako 
zastępcy tej nowej terapii doszli do znaczenia, przeto jestem pierwszym, który występuje publicznie z nowym sposobem 
leczenia. Zwracam się zatem do wszystkich cierpiących na chorobliwy ustrój nerwowy w ogóle, a więc na t. z. nerwo- 
wość, objawiającą się częściowemi bólami głowy, migreną, uderzeniami krwi, wielką draźliwością, niepokojem, bez- 
sennością, ogólnym niespokojem ciała i nieprzyjemnością. Następnie zwracam się do tych 


chorych, którzy dotknięci byli paraliżem 


Lekarz weterynaryi 
Tadeusz Chmielowski 


przydzielony do ce. k. Starostwa w Kra- 
kowie, mieszka pod Nr. 20tym przy ulicy 
Sławkowskiej i ordynuje w godzinach 
popoładniowych. Włościanom uiezamożnym 
udziela porady weterynarskiej bezpłatnie 


(407-1-3) 
- fi cierpią 2 następne choroby : aa» utratę mowy lub utrudnioną mowę, trudność połykania, sztywność członków 
. z . i ciągie ich bole, częściowe osłabienia, osłabioną pamięć, bezsenność itp. i którzy już szukali lekarskiej pomocy, a przez 
Wiedeń. dom wywozowy dębiny znane środki pomocnicze, jak kuracye dyetetyczne i wodolecznicze, wcierania, elektryczność, galwanizowanie, kąpiele parowe, mułowe ub mor- 
ku pu j e: skie — żadnego wyleczenia lub polepszenia nieuzyskali; wreszcie do i 
. e L4 + 
50 do 100 wag. najl. śródbelek surowej osób obawiajacych się paraliżu 
10| PEA Paz: 150] = i mających do tego powód z objawienia ciągłego uczucia trwogi, zajęcia głowy, bólów głowy z napadami zawrotu, migo- 
112 szer |100 dług 5 1400 dłng. tania i z:ciemnienia przed oczami, uczucia gniecenia pod czołem, szumu w uszach, świędzeniu uczuciu niemocy w rekach 
50 do 100 wa; naji śródbcicE AAC i mogach. Wszystkim krewnym cierpiących na nerwy powyższych trzech kategoryj, tudzież młodym dziewczętom cierpiącym na bledni- 
ag. aii cę, „także zdrowym, nawet młodym osobom zatrudnionym wiele umysłowo i chcącym zapobiedz reakcyi umysłowego 
aicen 30) y zajęcia, polecam zapoznanie się z moim sposobem leczenia, składającego sie z eodziennego jednorazowego mycia głowy, które jst 
z e 400 em. dhig zarówno proste jak tanie koszta na dzień wynoszą 5 e.) W tym duchu polecam moją w R6 wydaniu wyszłą broszurę: 
ib ë | . CO y : 
EE Senenge ow Uber Wervenkrankheiten und Schlagfiuss (Apoplexie, 


Hiirniiihmung) Vorbeugung und Heilung, 


którą miżej podpisane firmy przesyłają każdemu opłatnie i darmo. 

Ta w powyższem pisemku bliżej określona metoda leczenia była już omówioną w prasie, mianowicie w „Krenzzeitung* (Nr. 145 z 25 
czerwca), „Berliner Bórsencourier* (Nr. 258 z dnia 24 maja), „Berliner Courier“ (Nr. 140 z 24 maja), „Post“, Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 
„lllustr. Hausfrauenzeitung*, „Wiener Handels und Gewerbebericht* i t. d. Prócz tego mogę się powołać stosownie do broszury na po. 
chwalne listy wielce dostojnych osób, jak J. Wys. księcia Oldenburskiego (zamek Erlaa), J. Exe. jenerat -porucznika von Bonin 
(w Dreznie), J. Exe. jenerat - porucznika v:n Bredow (w majątku Briesen), jenerat -majora barona von Krone (w Darmstadzie), 
kr. baw. audytora pułkowego Strube (w Frybwgu w Br.), hrabinę Scher Thohs (w Hohenfriedeberg), tajnego radcę Rittnera 
(w Frankfurcie n. M.), przełożonego urzedu i kr. pr kapitana von Kmeck (Wieck na Dars), król. starszego sędziego Vogt: 
(Spaichingen), ces. kr. profesora von Oberscheide (w Krems), kr. pr. majora von Funck (w Berlinie), ducho.w inspektora i pro- 
boszcza Horsta (w Kolmar), dyrektora szkoły Krzysztofora Iszakiewicza (w Radowcach, baronową Villani (w Frankfurcie n M.), prze- 
Rożonego nrzędu Krista (Wiistegiersdorf), baronową von dem Knesebeck (Hnysburg), obwodowego inspektora szkół Sklarzyka 
(w Szamotułach), burmistrza Jabna (w Wittenberge), asesora rządowego Schrayvoglx (w Neu-Ulm), przełożonego urzędu Jul. Schura 
(w Budwethen. wsch. Prusiech). ces. król. pułkownika Grunda (w Kosman's w Czechach), sędziego kryminalnego Brilla (w Darm- 
stadzie), król. sędziego powiat. Storcha (w B:rlinie), ces. kr. starsz. radcę budownictwa kaw. v. Stache (w Gracu) i wielu innych, 
do. których wedle broszury przyłączają się 


lekarskie orzeczenia o świetnych wynikach 


panów dokt rów: kr. radcy zdrowia bra med. Cohna w Szczecinie — Bra med. Antoniego Corrazza w Wenecyi — 
wielkoksiąż. lekarza powiatowego Dra med. H. Grossmanna w Nóhlingen — Dra med. Arnheima w Wiedniu — 
Dra med. L, Regena w Berlinie — Bra med. Hoescha w Berlinie w poliklinice — ces. kr. lekarza obwodowego Dra 
med. Busbachina w Gurkfeld (Krainiv) i t. d. 

Na podstawie takiego materyału uważam za swój obowiązek, udać się na drogę pnblicznego ogłoszenia w każdy stosowny sposób, aby 
tak służyć cierpiącej ludzkości. alk i przedłożyć czytelnikowi tak rozmaity rodzaj nerwowych słabości jak wielostronność działania leozniozego 
mojego sposobu, dodałem do mojej broszury więcej niż 100 doniesień wyleczenia lekarzy i prywatnych. PP. lekarzy i uczonych, którzy mój wy- 
wód czytać będą, zwracam uwagę w szczególności na uznaną powagę profesora Dra v. Liebig, który posiada: „Doświadczenia wszystkich, którzy 
zajmowali się zbadaniem zjawisk przyrody, zgadzają się wreszcie z tem. że one zależą i wywołane są daleko prostszemi środkami i przyczynami 
aniżeli my o tem myślimy, dlatego te prostotę musimy uważać jako największy cud.“ Zapraszając więc nerwowo chorych wszelkiego rodzaju 
w ich własnym interesie do przejrzenia mojego pisemka, stawiam zawczasu wszystkim pp. lekarzom mającym we własnej osobie do walezeniu z ner- 
wowemi bolami mój środek leczniczy bezpłatnie do rozporządzenia dla własnego dobra i pouczenia, zarazem w interesie ogółu. 

Vilshofen w Bawaryi 1838 r. Roman Weissmann, dawny lekarz batalionowy obrony krajowej, 

członek honorowy włoskiego orderu sanitarnego białego krzyża. 


Celem łatwiejszego sprowadzenia dostać można moją broszurę w 16 wydaniu: „Uber Nerwenkrankheiten und Schlagfluss“, Vorbeugung 
und Heilung bezpłatnie w KRAKOWIE w aptece Konstantego Wiszniewskiego, — w Wiedniu w księgarni J. Bretzner & Comp., 
I, Tegetthofstrasse Nr. 8. (376-1-) 


J. PRZEWORSKI 


właściciel składów węgla Brzęczkowskiego 
w Krakowie przy ulicy Pawiej 
A 
połączył swe składy torem kolejowym ze stacyą 
kolei północnej Cesarza Ferdynanda — i poleca 


nadal dotychczasowym względom Szan. Publi- 
; czności prawdziwy 


węgiel Brzęczkowski 
i Mysłowicki, 


oraz wszelkie inne gatunki dla fabryk. 
gF Węgla dostać można zawsze w pełnych 


wagonach, jak również i w mniejszych ilościach 
w składzie przy ulicy Pawiej, po umiarkowanej 
cenie. (309-5-18) 


Zwraca się uwagę, że nadużywając 


najl. 27, 45, 54, 80.» 100, 120 m/m. 
grubości rozm'itej długości i szerokości. Dostawa 
miesięczna po 10—20 ładunków wagonowych. 

Oferty z dokładnem podaniem ceny przyjmuje 
pod +,$. G.** Rudolf Mosse w Wiedniu. 


Qsłlabienia | 


leczą u młodzieńców i mężczyzn trwale 
słynne w świecie regeneracyjne pre- 
paraty starszego lekarza sztabowego 
Dra Miillera. Przywracają one zwątlo- 
nemu ciału siłę młodzieńczą. Wypróbo 
wane szczególnie jako środek wzmaenia- 
jący w osłabieniu męskiem. Cena 3 złr. 
10 e., pocztą 25 c. więcej. Jedynie praw- 
dziwe w St. Georgs-Apotheke, Wien, 
V., Wimmergasse 33, dokąd wszelkie pi- 
semne zamówienia adresować należy. 
Skład w krakowie u E. Fran JR 
(8373-1-10) 


ra, aptekarza. 


Wobec wystąpień ks. Bismarcka, 
wobec „Kolonizacyi* i tego wszystkiego, 
eo się dzieje, poleca się książkę: 


NASZE STOSUNKI 


spółeczno-polityczne 


naszkicował z życia 


Dr. Seweryn Robiński 
(str. 216 i XIN). (187-36-) 
Księgarnia $TUHRA w Berlinie. 


OGŁOSZENIE. 


Publiczny akt rozlosowania dzieł sztuki 
między Członków Zjednoczonego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, odbę: 
dzie się w niedzielę dnia 11 marca 
b. r. © godzinie 12, w salach Wy- 
stawy. Dyrekcya wzywa przeto tych PP. 
Korespondentów, ktorzy dotąd nie uiścili 
należytości za otrzymane do rozprzedaży 
na rok 1887 akcye, ażeby najpóźniej do 
25 lutego b. r. pod utratą udziału 
w losowaniu, zebrane za akcye pieniądze, 
przy dołączeniu imiennego spisu Członków, 
do Kasy Towarzystwa w Krakowie nade- 
słali. (398-2-3) 

W Krakowie, dnia 5 lutego 1888 r. 


DYRELKCWA 
Zjednoczonego Towarzystwa Sztuk Piekn. 
w Krakowie. 


Uzdolniony koniuszy, 


wysłużony wojskowy, znający się dokła- 
dnie na administracyi dóbr i rachunkowo- 
ści, żonaty, poszukuje stałego umieszcze- 
nia w kraju lub zagranicą, od 1go lipca 
1888 r. lub później. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: Józef Wojeiszek , Uniwer- 
sytet we Lwowie. (2721-12-15) 


Anna Neisser, akuszerka 


przeniosła się na ulicę Sławkowską 
pod Nr. 27, II. piętro. (394 3-6) 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak w latach zeszłych: choroby stawów, 
mięśni i nerwów (nerwobole, kurcze, porażenia) 
jakoteż atonią kiszek i otyłość ao ant a mięsie 
nia (Massage), według metody Mezgera w Am 
sterdamie. 

Mieszka przy ul. Grodzkiej pod L. 32, w do 
mu Wgo Kaczmarskiego i przyjmuje od godziny 
2ej do 4ej po południu. (277-8-12; 


naain 


EERIE POA 


Doskonałe futro do miasta, | 


baranki czarne obszyte skankami, pokryte su- 
knem granatowem, do sprzedania tanio. Wiado- 
mość u portyera przy ul. Pijarskiej |. 6, od rana 
do 3 godziny. (399-2-3) 


BG” JUŻ NADSZEDŁ *"qgmg 


SYRUP 


sognowo -balsamiczno -ziołowy 
Aleks. Mańkowskiego 


przez panów lekarzy róbowany środek we 
wszelkich uporczywych katarach, długotrwa- 
łych kaszlach i chrypkach przy zapaleniu ka- 
nału oddechowego (Bronchitis) w rozedmie 
cowej i w kokluszu. Skuteczność potwier- 
zają liczne świadectwa i iękowania, któ- 
re do każdej flaszki są dołączone. 

Główne składy utrzymują pp. aptekarze: 
w Mrakowie W. Redyk, pod Ba- 
rankiem; we Lwowie K. Mikolasch; w 
Czerniowcach W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski; w Wilnie P. Grużewski; 
w Wiedniu J. Weiss, Tuchlauben 27; w Ber- 
nie Fr. Eder; oraz do nabycia w mę pra- 
wie w każdej aptece na prowineyi.  (312-2 ) 


Od 15 lutego kura patatwe e wk pp 
1 tóry posiada wiadomości pro 
ogrodnika, wadzenia ogrodn póatowsego i 
kwiatowego. Zgłoszenia przyjmuje obszar dwor: |' 
ski Proszówki, poczta Bochnia. (395-3 3) 


smeuran 


Do wydzierżawienia 


Ww jes obejmująca 400 morgów 
IND pola wraz z łąkami i in- 
wentarzem. — Budynki w bardzo dobrym 


stanie. — Bliższa wiadomość w księgarni 
S. A. Krzyżanowskiego. (322-2-3) 


Nasienie buraków pastew. 
Eckendorfskich, 


pierwszy zbiór po oryginalnem nasieniu 
Dippego z Quedlinburga 
sprzedaje 
Dyrekcya dóbr skarbu Tarnowskiego 
w Gumniskach. Cena za kilo 40 ct.; 
przy zamówieniach wyżej 25 kilo nie 
liczy się opakowania. (325-3-6) 


mojej firmy, chodzą po domach fałszywi ajenci, 


którzy vagojem imieniu sprzedaż węgla ofia- 
rują. Oś czam, że żadnych ajentów nigdy 
i nigdzie nie posyłam, a uskuteczniam sprzedaż | 
wyłącznie w moich składach przy ul. Pawiej. 


nw a EDO e n a 


Zasiepcy. 


Dobrze znana, rzetelna berlińska 
firma bankowa poszukuje w wię- 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 


Puder 
ryżowy specyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
Przez CH FAY, Fabrykanta Perfum 
PARYZ, 9, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


[72 13 | 


© 


Tilsiter Käse 


in Laibform zu 2 bis 4 Kilogr., à 
Kilogr. 40 kr. ab hier, Emballage frei, 
versendet gegen Post- oder Bahnnachnahme: 

Prinz zu Schaumburg- 
Lippische ©conomie Verwaltung 
zu Bömisch-Skalitz, (260-2-2) 


500 


mocnych prześcieradeł 
w doskon gatunku, 4 łokcie długości, 24 
łokci szerokości, sztuka po 1 złr. 25 c. rozsyła 
za zaliczką jak długo zapas starczy  (361-7-10) 
skład fabryczny bielizny, płócien 
i towarów dzierganych 


M. SCHÓNFELD w Pradze 


w Czechach), I., Eisengasse Nr. 6. 


BOCEGECKRCECECECECEA 


FRANCUSKIE | ANGIELSKIE 


WYROBY GUMOWE 


poręczone prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cenach; paski rupturowe z pa- 

tentowemi niezrównanemi sprężynami złr. 3, 4 i 5 za sztukę; suspenzorya od 

60 cnt. wzwyż; płaszcze deszczowe ve wszystkich kolorach, tylko najlepsze i podług 
miary, od 10 złr. wzwyż rozsyła punktualnie 


Jean Gress & Comp., 
skład paryskich towarów gumowych, 


tylko w Wiedniu, E., Härntnerstrasse 14, im Bazar rechts, Th. 26, 
pod osobistym kierunkiem długoletn. kierownika bandin pana 


Pierre Mounier. [251 4-] 


w 
KERKEE ENE E EEEE EEE EE 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Najznakomitsi lekarze zalecają PAPIER 
WLINSI przeciw kasziom, kata- 
rom, nieżytowi oskrzeli, cho- 
robom gardlanym, grypie, bo- 
lom w krzyżach, gośćcowi i t. d. 
Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. 

W Paryżu u fabrykanta p. Wlinsi i Sp. 
na ulicy de' Seine Nr. 31. 

Dostać można w Krakowie w apte- 
kach p. p. Trauczyńskiego, K. Wiszniew- 
skiego, W. Redyka i Siedleckiego ; w Lwo 
wie u p. p. Mikolascha i Wieutórskiego, 
Sklepińskiego i Beisera. (84-11-13) 
aa" „oni uran 


Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


» 


% 
bd 
4 
x 
; 
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Zywca; 
£ 1200 po południu do Zagórza , 


w Wiedniu, 
I.. Schottenbastei Nr. 4 klik. 
EROTI PE EET Z YO ACAR 


RZĄDCA GOSPODARCZY, 

klei liczący 29 lat, zaopatrzony w chlu- 
bne świadectwa ze słynnych gospodarstw, 
mający 12 lat praktyki, poszukuje posady 
od 1 lipca r. b. Łaskawe oferty pod adresem 
Stefaniak rządca, Klony p. Kostrzynem, 
W. Ks. Poznańskie (402-2 4) 


Młyn amerykański wodny 


nowo urządzony, w pobliżu Krakowa, wraz 
z 18 morgami ziemi do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u W. Pana Dra 
Hajdukiewicza w Krakowie, przy ulicy 
Sławkowskiej pod Nr. 10.  (839-2-6) 


JAN IHNATOWICZ *¥ 


we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice 
Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 

znakomite środki, odszczególnione 7ma medalami 
zasługi I ma dyplomami uznania na wystawach 


TRAN RYBI BIAŁY 


prawdziwy (204-18-) 
z Bergen 


z przyjemnym smakiem — dostać możne 
w aptece „pod Gwiazdą“ w Krakowie przy 
licy Floryańskiej. Cena flaszki 40 e. 


Konstanty Wiszniewski. 


Wielkie kielskie piklingi 
skrzynka pocztowa 40 sztuk za 1 markę 
25 fen. z wysyłką na koszt odbierającego, 
tudzież prawdziwe kielskie szproty, flun- 
dry, węgorze i marynowane ryby, poleca 
najtaniej (368:3 5) 

M. C. Conrad w Kiel. 


-KKAK 
KKK 


<a 
AA m 


w A krajowych i zagranicznych. x 

słynny ten środek używa się od niepamiętnych w 

127 Balsam de Mekka czasów do szły ay świeżości i de- ap 

w likatności cery. — Słoik 4 złr. w 

r] Ziółka wschodnie i naparzania twarzy, 50 ct. lI 
s preparowana nad kwiatami konwaliowemi do 

1.4 Gliceryna toaletowa kooserwowanie twarzy. — Flakony po 30 c, M 

"wę 50 ct. i 1 złr. A "w 
do mycia tw. , chroni od k i w gładza 

a Benzoe Hige akon Bog | woow, vYA = 


|PAPIER FAYARD..BLAY NIJ 


60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów, irrytacyi 

piersiowych. reumatyzmów, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniot- 

ków pomiedzy nalcami. (66 30.) 
We wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri. 


p 

yr z ge) Najdawniejszym ludowym środkiem leczniczym jest zgeszczony I 
ca SCHUTZMARKE CE klosterneuburski spirytus członkowyś, ogólnie znany | 
` ROA SĘ jakożklosterneuburski 


płyn gosćcowy 


| zbadany przez chemiczną pracownię dla saro voa ZERO 
æl poszukiwań i zabezpieczony dla sprzedaży protok. znakiem 
|ochronnym. Cena Y, flaszki 50 et., 1 w. flaszka 1 złr.. pocz 

|15 cent. więcej. [2659-13-20 


Alfred Hoffmann, 


aptekarz w Klosterneuburgu. 
“Prawdziwy do nabycia w KRAKOWIE u p. Ernesta Stockmara , aptekarza. 


SOE = 


SZPRYCOW 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Matico, p] 
szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku na powszechne ff 
wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżgczki. | 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. f 
E OBA EN -ea a ZZ 


ERIT 
mnn 13.3 A 
DZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FÉCAMP we FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt. 
A Jeden z najlepszych likierów. 
ymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 4% man) ao 

się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi = = 
sem głównie dyrygującego. : (365 2-24) 

Skłąd główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76. 

„Prawdziwy likier Bónódictine znajduje się w składach na- 
m „stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać 
zana = e PEE an i naśladownictw wybornego 
VERIT ikieru Bénédictine“. Dostać moż Krakowie 
Marques déposées en Franoe et à I pu w handlach ak poanie i A Daak w ukikaiach 
Remana i Hendricha, J. K. Knowiakowskiego, P. Mauricio 


dawniej Rudolfi, w dystylarni Józefa Kulczyńskiego przy 
ulicy Floryatakiej i w handlu Jana Miki, 


KE DZ 


Krak 


PRAW 


ger 
, 


i 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
WYCIAGZ ROZKLEADUJAZDY 


ważnego od 1 stycznia 1888 r. 
odjazd z irakowa-Podgórza Przyjazd do Podgórza-Firakowa 
7:58 rano z Krakowa (koleją obwodową) — 8'22| 8'58 rano do Podgórza — 924 rano do Krako- 
rano z Podgórza do Skawiny, Oświęcima, wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego 
Żywca, Nowego Sącza, Zagórza; X Sacza, Suchy i Skawiny; 
4:07 po południu z Podgórza do Skawiny, Oświę- | 10'48 prz. poł. do Podgórza z Skawiny, Oświęcimia; 
cima; 6'01 wieczór do Podgórza — 1:35 wieczór do 
7:08 wieczór z Krakowa (koleją obwodową) — Krakowa (koleją Karola Ludwika) z Zagó- 
129 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su- rza, N. Sącza, Żywca, Suchy, Skawiny ; 
chy, Nowego Sącza, Zagórza. 8:01 wieczór do Podgórza — 8'36 wieczór do 
Odjazd z Tarnowa Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
5'15 rano do Zagórza, Nowego Sącza, Orłowa, Skawiny. : 
Przyjazd do Tarnowa 
Nowego Sącza, |11:15 przed połnd. z Żywca, N. Sącza, Zagórza 
ywca. 10:38 wieczór z pat kę Orłowa, N. Sącza, Zagórza. 
Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 


„ | Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach ©. k. austr. R e E 
(421- 


po cenie 6 cent. 


Odpowiedzialny rządea Drukarni Józef Łakoctński. 


! KAŻDY SAM GOLAR 

| Właśnie opuściło prasę dzieło: | ć 

w Z = i Najnowszy 
edza Galicyi Nee przyrząd 

w cyfrach ay PE =, 
i 3 3 a Ń 

1 program energicznego rozwoju do golenia l 
RZY 3 za którego pomocą każdy nawet w podesztym 
gospodarstwa krajowego wa Eiaa rei molo Goko łatwo ogolić 
napisał 3824-2-2 najbujniejszą brodę zupełnie bezpiecznie, 
bez skal 4 ak ieni dobrze, czysto 

tani 4 ez skaleczenia 1 Skrwawienia, >. 
S EAN Szczepanowski. i szybko bez żadnego przyrządu. Mnóstwo po- 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. dziękowań i nastepnych zamówień świadczy, jak 
Skład główny we Lwowie w księgarni znaczny popyt znalazł ten przyrząd we wszystkich 
a è ŻĘ warstwach ludności. Cena sztuki z opisem użycia 
Gubrynowicza i Schmidta. 1 ztr. 90 ct. Rozsyłki za zaliczką. Jedynie 

y > 
Cena: złr.+1-80; poeztą |2' złe i wyłącznie u podpisanego wynalazcy. (364-2-5) 
, 2 A m - = 

Mikołaj Hirnbal 


| 
| 
| 


